
N r  1 4 K r a k ó w ,  a o f e o t s  2  k w i e t n i a  1 9 1 0 . H»?canik VI .

Prenumerata „Postępu 
w ynosi:

' Austrvi: rocznie
półrocznie
kwartalnie

kor. 4-—
2 —

Za, g r a n i c ą :  
wNieuiczeck: rocznie, kor. Sv— 
w  innych państw .: rocz. „ 6 -
Numer pojedynczy kosztuje 8 k. 
Reklam acje otw arte są wolne 

od opłaty pocztowej 
Prenum eratę oraz wszelką ko­
respondencje nadsyłać należy 

pod adresem:

Redakcya i Administracya 
„Postępu":

K raków , 
nl. św. Krzyża 1. 7, parte i.

POSTĘP
ehrześcljansko-sacyalne pismo tygodniowe.

W y c h o d z i co  sobotę.

Ogłoszeuia (inseraty) 
przyjmuje - 

Administracya „P o s t ę p u“ 
Kraków, ul. św. Krzyża 7.

Cena ogłoszeń:
Zwyczajne ogłosznia za wiersz 
szpaltowy drobnym drukiem albo 
jego miejsce 10 li. Wiadomości 
prywatne umieszczone po zapi­
skach kronikarskich i w „Nade- 
słaiiem" za jeden wiersz drobnym 
drukiem 20 li.—Ogłoszenia na in­
nych miejscach lub ogłoszenia ca­
łoroczne podług osobnej umowy.
Redakcya rękopisów nie zwraca 
Nieopłaconych listów nie przyj­
muje. Bezimiennych wiadomość

nie uwzględnia.

C zy te ln icy ! R o z s z e rz a jc ie  „ P o s t ę p “  i ż ą d a jc ie  g o  w r e s ta u ra c y a c h ,  g o s p o d a c h  i n a  k o le ja c h !

W dniach 24 i 25 k w ie tn ia  b. r. m a się 
odbyć we Lwowie zjazd „Zw iązku narodow o- 
ludow ego" czyli s tro n n ic tw a  narodow ej de- 
m okracy i przy udziale ks. S to ja łow skiego  
i g ru p k i pozyskanych  przez niego dla w szech­
po laków  zw olenników  chrześcijańsko  ludo­
wych.

Sw ego czasu, po rozłam ie „C entrum " za­
p o w iad a ł ks. re d a k to r  uroczyście w swoim  
o rg an ie  zw ołanie zjazdu sw ego chrześc ijań ­
sk o - ludow ego s tro n n ic tw a  do K rakow a, na 
k tó ry m  m iano dokonać gruntów-nej w ew nę­
trzn e j re s tau racy i p a rty i i spotęgow ać n a ­
s tęp n ie  działalność ag itacy jną, aby odrobić 
i odzyskać to, co zostało  zaniedbane i przez 
w rogów  rozbite, stw orzyć na now o w ielki 
obóz chrześcijańsko-łudow y. T ak ą  była za ­
powiedź.

W k ró tce  je d n ak  okazało się, żezapow iedź 
ta  była ty lko  „fa je rw erk iem " obliczonym  na 
olśnienie zw olenników  i p o k ry w k ą  w łaści­
w ych celów' kb. p ra ła ta , k tó ry  rów nocześnie 
począł się kum ać z w szechpolakam i, później 
zap rząg n ął się oficyalnie do wszeclipolsko- 
liberalnego  powozu.

Obecnie zapow iada zjazd „swoich chlebo­
daw ców " w szechpolaków , k tó ry m  służy jak o  
narzędzie do w erbow ania zw olenników  m ię­
dzy w łościaństw em . Ja k i odgłos znalazła ks. 
S to jałow skiego  zapow iedź zjazdu we Lwowie 
w  b ratn iem  stro n n ic tw ie  chrześcijańsko-lu- 
dowem  niech św iadczy  lis t p. W ałęgi, jednego  
z w ybitnych chrześcijańsk ich  ludowców , k tó ry  
zam ieszczam y:

P. J. Cln.

Słowo do Błoci
i wszystkich ludzi dobrej woli!
Niedaw no tem u, przypom inają sobie za­

pew ne wszyscy, tro ch ę  s ta rs i czytelnicy 
„W ieńca-Pszczółki" p iękne zapowiedzi wodza 
s tro n n ic tw a  chrześcijańsko-ludow ego ks. S ta ­
nisław a sto ja łow sk iego , w edle k tó ry ch  m iał 
się  niebaw em  odbyć w K rakow ie o g ó l n y  
z j a z d  z w o l e n n i k ó w  c h r z e ś c i j a ń s k o -  
1 u d o w e g o  p r o g r a m u .

Kiedy w ieść o p ro jek tow anym  zjeździe ro ­
zeszła się w ówczas po k ra ju , ze w szystkich  
s tro n  jeg o  napływ ały  do redakcy i „W ieńca- 
Pszczółk i" listy  z w yrazam i radości, iż po 
różnych przepaściach i ro z te rk ach  będziemy 
się  znow u m ogli w spólnie zebrać ja k  niegdyś 
w Czacy, zastanow ić i naradzić się nad tern 
co w  obecnym  i najbliższym  czasie m am y 
robić, aby sz tan d a r naszego s tro n n ic tw a  nie- 
ty lk o  nip upadł, ale coraz wyżej się podnosił.

C ieszyliśm y się  w szyscy, że przy  tej oka- 
zyi przypom niem y sobie p rzeży te chwile, 
odnow im y s ta rą  a zaw rzem y now ą znajom ość, 
pokrzepim y się na du ch u  i dodam y sobie

w zajem nie ochoty  i zapału  do dalszej pracy 
i w alki o ziszczenie p ro g ram u  s tro n n ic tw a: 
w yzw olenie, lepszą i ja śn ie jszą  przyszłość 
ludu polskiego.

N ieste ty ! nadzieje n asze  prysły  ja k  bańka 
m ydlana. S tało się zupełnie inaczej.

Nadszedł w praw dzie w yczekiw any dzień, 
p rzyszła chw ila m ającego nastąp ić  bra tn iego  
uścisku  — z a p o w i e d z i a n e g o  z j a z d u  
j e d n a k  n i e b y ł o .  U kryty  ja k iś  „Zły duch", 
k tó ry  już przedtem  wiele złego w naszem  
s tro n n ic tw ie  narobił i tu ta j zakłócił n a tu ra ln y  
bieg rzeczy, s taną ł w poprzek  naszym  dąże­
niom  i w szystko  runęło... Nie pozw olono się 
nam  zebrać w ukochanej Stolicy Polski, po­
radzić i naradzić się, uniem ożliw iono nam  
dalszą w spólną pracę.

Od tego  czasu, od zapow iedzianego te r ­
m inu zjazdu m inęło ju ż  w iele tygodni i m ie­
sięcy. P ro jek to w an y  zjazd, podobnie ja k  ty le 
innych  rzeczy poszedł u w ielu p raw ie  w za­
pom nienie. Potem  nastąp iły  inne w ypadki.

Ks. S to ja łow ski zam iast pom yśleć o lepszej 
organizacyi s tro n n ic tw a  chrześcijańsko-ludo- 
wego, o skupieniu  w ew nętrznem  i ogólnej 
solidarności, przem yśliw ał nad  tern, j a k b y  
ł a t w i e j  d o b i ć  t a r g u  z n a r o d o w ą - d e -  
m o k r a c y ą  i o d d a ć  j e j  n a  u s ł u g i  n a s  
c h r  z e ś c i j  a ń s k o - l u d o  w y  ch.  N i e  z a ­
p y t a ł  n i k o g o  o z d a n i e ,  n i e  z d r a d z o ­
n o  p r z e d t e m  z a m i a r ó w ,  a l e  p o  c i ­
c h u ,  s k r y c i e  p r z e d  c a ł e m  s t r o n ­
n i c t w e m  p a k t o w a ł  z w s z e c h p o l a ­
k a m i  i n i e s t e t y  c e l  s w ó j  o s i ą g n ą ł .  
Przeliczył się je d n a k  sądząc, że i w tym  w y­
padku  całe s tro n n ic tw o  za nim pójdzie w służbę 
liberalno-żydow skich w szechpolaków . Stało 
się w ręcz przeciw nie.

Z ks. p ra ła tem  poszła ty lko  m ała g ru p k a  
najm niej uśw iadom ionych zw olenników , inni 
nąjw ybitn iejsi w łościanie członkow ie p arty i 
zostali na  boku, spoglądając z żalem  na i o, 
co się z naszą w spólną p racą  i dorobkiem  
dzieje.

W śród tych, znaleźli się  Bracia ja k  n. p. 
Z ieliński, Gąsior i w ielu innych, k tó rzy  pu­
blicznie zap ro testow ali p rzeciw  tak iej fry- 
m arce i upom nieli się o zjazd s tro n n ic tw a  
chrześcijańsko  ludow ego. B ra t Z ieliński w 
jednym  z poprzednich num erów  „P ostępu" 
ośw iadczył naw et, że jeżeli k3. S to ja łow ski 
nie zw oła zjazdu, m y sam i go urządzim y! w y­
pow iem y nasze zdanie o tein , co się  w s tro n ­
nictw ie robi i ja k  postępu ją  jego  wodzowie.

Tym czasem  ks. p ra ła t zdecydow ał się  zjazd 
urządzić, ale nie naszego s tro n n ic tw a  ty lko  
„zw iązku narodow o ludow ego" czyli w szech­
polskiego. Zjazd ten  m a się odbyć n ie w B ia -  
łej-B ielsku, gdzie ks. S to ja łow sk i m a obecnie 
siedzibę i gdzieby w rocznicę G runw aldzką 
m ożna urządzić obchód i dodać otuchy n a ­
szym braciom  do walki, ani nie w K rakow ie.

Nie! ks. p ra ła t do Lw ow a zjazd; zw ołuje, 
tam  gdzie je s t  siedziba w szechpolaków  i głów ne 
pole ich działalności.

Zjazd ten  zw ołano do Lw ow a diatego, aby 
nam  uniem ożliw ić wzięcie w nim  udziału 
i w ypow iedzenie praw dy w  oczy. Mało je s t  
bow iem  m iędzy nam i w  zachodniej Galicy! 
tak ich , k tó rzy b y  mogli pozw olić sobie na  w y­
jazd  do Lwowa. Będą więc we Lw owie o losie 
naszym  radzić nie ci, k tó rzy  daw niej m ają tk i 
sw oje strac ili w obronie ks. p ra ła ta  i idei 
przez niego głoszonej, obecnie zru jnow ani 
m atery a ln ie  m uszą ciężko na chleb pracow ać, 
nie ci, k tó rz y  jeździli za ks! re d ak to rem  do 
Czacy i naraża li się na w szelkie niebezpie­
czeństw a, jednem  słow em  nie ci, k tó rzy  s ta ­
nowili duszę s tro n n ic tw a  przez ty le  la t!  Ks. 
S t o j a ł o w s k i  t y c h  w s z y s t k i c h  o b e ­
c n i e  j u ż  n i e p o t r z e b u j e .  P  o t r  z e  b o w a jł 
i c h  w t e n c z a s ,  k i e d y  b y ł a  b i e d a ,  
d z i ś  b i e d y  u ks.  p r a ł a t a  n i e  ma .  
Obecnie m y wszyscy, k tó rzy  te  ciężkie czasy 
przeżyliśm y, u w ażan ijes teśm y  za w ysłużonych 
w eteranów , ks. S to ja łow ski chciałby nas u su ­
n ąć z życia publicznego.

T ak  jed n ak  dalej być nie m oże!
W tej pow ażnej dla n as  i całego s tro n ­

nictw a chrześcijańsko-ludow ego chw ili zw ra­
cam się do W as kochani Bracia z zap y ta n iem : 
co w y na to  w szystko  pow iecie?! J a  w ypo­
w iedziałem  co czułem  i m yślałem , powiedzcież 
i W y co o tem  sądzicie. Z w racam  się prze- 
dew szystk iem  do tych  sta ry ch  zw olenników , 
k tó rzy  przeżyw ali te  ciężkie czasy, a s to ją  
dziś na  uboczu, następn ie  do tych , k tó rzy  
jeszcze pozostają  pod wodzą ks. S to ja łow sk ie­
go, rozw ażcie w szystko  i osądźcie, czy obecny 
s tan  w stro n n ic tw ie  chrześcijańsko-)udow em  
je s t  zgodny z jeg o  zasadam i i odpow iada 
in teresom  i dobru  ludu.

Z b ra tn iem  pozdrow ieniem
Jó ze f W ałęga 

w  Szczyrku p. Biała.
P. S.

Byłbym chętn ie  napisał o tem  w szystk iem  
w „W ieńcu-Pszczółce". ks. S to ja łow sk i jed n ak  
nie zam ieści żadnego listu ,' k tó ry b y  nie s łu ­
żył jego  in teresom  i nie pom agał m u w jeg o  
polityce.

pod rządami socyaHstdw i źydtfw
We F rancy i rządzą państw em  socyaliści 

i Żydzi. M inistram i są  przew ażnie socyaliści, 
k ierow nikam i publicznych władz są  w ro g o ­
w ie chrześcijaństw a, w  parlam encie s tro n n i­
ctw o socyalistyczno-żydow skie je s t  rządzą- 
cem i najsilniejszera.

N ajw iększem  dziełem , jak ieg o  dokonał do­
tąd  rząd  socyalistyczno-żydow ski we F ra n c y i , 
je s t prześladow anie K ościoła k a to lick iego  za 
pom ocą u s taw  w  tym  celu w ydaw anych. Do 
tak ich  u s taw  należy tak że  zniesienie zak o ­
nów  i ohrabow anie ich m ajątków  na rzec* 
sk arb u  państw ow ego. U staw a ta  zrobiła sw oje 
ju ż  w całej pełni. Bo w szystk ie  zakony  ro z­

i Magazyn mebli SZGZEPilNil E03H9
I  Kral((w, nl. Szpitalna 36, naprzeciw teatrn ntiejsKiego. Jfumer tel. 738.

p o leca  w w ielk im  w yborze k o m p le tn e  u rządzen ia  pokoi 
syp ia lnych , jadalnych , salonów , i t. p .— Sofy w szelkiego 
rodzaju , m a te race , poduszk i, ko łdry , dyw any, ch o d n ik j 
p o rty ery , firanki, k ap y  n a  łóżka, se rw ety  na sto ły  itp .
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pędzono, z k tó ry ch  n iek tó re  schron iły  się aż 
w  naszym  k ra ju . M ajątk i kościelne i k la sz ­
to rn e  zabrano , szkoły  i zak łady  w ychow aw ­
cze, będąee w łasnością  zakonów , zam knięto , 
a  urzędnicy państw ow i sp rzedają  m ąją tek  za 
m ają tk iem  n a  publicznej licytacyi.

Socyaliki i żydzi zapowiedzieli, że po w y­
pędzeniu  zakonów  przypadnie z zagrabionych 
ich m a ją tk ó w  m i l i a r d  c z y l i  t y s i ą c  m i ­
l i o n ó w  f r a n k ó w  n a  em ery tu ry  ro b o tn i­
cze, bo w edług  obliczeń rządow ych w arto ść  
m ają tk ó w  zakonnych m iała w ynosić 1 m iliard 
71,775.200 franków . U staw a z r. 1901 w ypę­
dziła jed n ą  część zakonów , u s ta w a  znow u 
z r. 1904 w ypędziła zakony  nauczające, a po 
ich w ypędzeniu do sk a rb u  państw a, za rzą ­
dzanego przez socyalistów  i żydów, w płynąć 
m iał u p ragn iony  przez nich ów  „m iliard" 
fran k ó w  dla w prow adzenia za n iego ubezpie­
czenia rob o tn ik ó w  n a  starość . O owym  m i­
liardzie  m ów iono na  w szystk ich  zgrom adze­
niach żydow sko-socyalistycznych, on zaostrza ł 
ape ty ty  bezm yślnych i ślepych tłum ów , k tó ­
re  tum anili w  sp ry tn y  sposób socyalistyczno- 
żydow scy szalbierze ta k  w parlam encie ja k  
n a  zgrom adzeniach.

P o tem  przyszła likw idacya czyli licyta 
cyjna sprzedaż zagrabionych dóbr. Ju ż  w te ­
dy zm alał ów „m iliard" n a  podstaw ie cyfr 
p rzez rząd  podanych aż do połowy. R esztę  
oddano w ręce likw idatorów , czyli rządow ych 
m ężów  zaufania, k tó rzy  mieli objąć n ie ru ­
chom ości, sp rzedać je  jak  najko rzystn ie j, a 
do czasu sprzedaży zarządzać nimi, zdając 
rach u n k i państw u.

Po pew nym  czasie przeprow adzono 710 
likw idacyi, z k tó ry ch  zam knię to  rach u n k i za 
3 2 J czyli blisko połow ę tego , co sprzedano. 
Z am knię te  rach u n k i obejm ow ały k w o tę  100 
m ilionów  franków . Z tej sum y uzyskało  pań­
stw o  n a  czysto  po od trącen iu  k o sz tó w  li­
kw idacyi 5 ’|, m iliona franków , a 23 m ilionów  
m a jeszcze p aństw o  otrzym ać. Tatt, że ze 100 
m ilionów  fran k ó w  państw o  o trzym ać m a ty l­
k o  29 m ilionów , a r e s z t a  w k w o c i e  70 
m i l i o n ó w  m a  u t o n ą ć  w  k i  e s z e n i a c h  
r z ą d o w y c h  l i k w i d a t o r ó w .

W osta tn im  zaś czasie wyszło na jaw  
jeszcze ja sk ra w sze  św iatło  ja k  odbyw ają się 
te  likw idacye. P rzy łapano  bowiem  na pro- 
s tem  oszustw ie głów nego lik w id a to ra  rządo­
w ego n i e j a k i e g o D u e z a ,  k tó ry  wr p ierw ­
szej zaraz chwili przy łapany na gorącym  u- 
czynku  p rzyznał się, że sk ra d ł dla siebie 4 
m i l i o n y  f r a n k ó w  p r z y  l i k w i d a c y i  
A kiedy  zaczęto  przeglądać rach u n k i likw i­
dacyjne, doszła k o m isy a  n aw e t d o  10 m i­
l i o n ó w ,  k tó re  Duez sk ra d ł w śród  sw ego 
u rzędow ania . K radł i oszukiw ał w ten  spo­
sób, że przed  licy tacyam i uk ładał się ze 
s tro n am i zgłaszającem i się do kupna, brał 
od nich g rube łapów ki, sp rzedaw ał im potem  
m ą ją tek  zakonny  za d ziesią tą  część ceny, a 
potem  dzielił się  jeszcze z nim i czystem i zy­
skam i. W ten  sposób rząd, k tó ry  ze Sprze­
danych m ają tk ó w  i dóbr zakonnych o trzy ­
m ać m iał około 500 m ilionów  franków , nie 
d osta ł z nich ani połowy, bo rozdrapali r e ­
sz tę  rządow i likw idato rzy , k tó ry m i są ludzie 
w yzuci z w szelkiego sum ienia i uczciwości. 
Tego rodzaju  ludzie pow inni siedzieć w k ry ­
m inałach za k ra tam i, a nie n a  w ysokich u 
rzędach  publicznych, n a  k tó re  ich w yniósł 
rząd  socyalistyczno-żydow ski.

Głównego złodzieja rządow ego D ueza 
zam kn ię to  nareszcie w e w ięzieniu, skor® te ­
go rodzaju  onydne zbrodnie doszły do pu­
blicznej wiadom ości. A k iedy  tę  sp raw ę po­
ruszono  w parlam encie francusk im , p rezyden t 
Izby i głów ny sp raw ca u staw y  o zniesieniu

zakonów  i zrabow aniu  m ają tk ó w  kościelnych 
Em il Uombes z a w o ła ł:

— O to co porobili z m ego d z ie ła : P rzed ­
sięb io rstw o  b a n d y tó w !

A odpow iedzią n a  ten  w y k rzy k n ik  Com- 
besa były słow a w yrzeczone w  pełnej Izbie 
p arlam en tarn e j p rzez znakom itego  powieścio- 
p isarza  M aurice B arresa :

—  T ylko  k an a lij m ożna było użyć do 
pracy, k tó rą  tym  ludziom  pow ierzono!

T ak ich  rządów , jak ie  sp raw u ją  obecnie 
socyaliści i żydzi w e F rancyi, daw no ju ż  nie 
było n a  świecie. Socyalna dem okracya sp rzą- 
g n ię ta  z żydow stw em  daje obecnie w ym o­
w ny dow ód, czego po niej m ożem y się spo­
dziew ać — czego m oże spodziew ać się naród  
i lud  od ludzi, k tó rzy  są w rogam i B oga i 
Kościoła, a przyjaciółm i żydów  i różnych  bez- 
bogów.

D ZIA Ł RĘKODZIELNICZY.
Wydział krajowy o organIzacyi kredytc 

rękodzielniczego.
J a k  już pisaliśm y, n a  o s ta ta iem  sw em  

posiedzeniu s ta ła  k ra jo w a  „K om isya p rz e ­
m ysłow a" ro zp a try w a ła  sp raw ę k re d y tu  rą  
kodzielniczego. Na ten  te m a t w ygłoszony 
re fe ra t podaje następu jące  w nioski:

I. U tw orzyć osobny fundusz dla k red y tu  
drobnego rękodzieln iczego w  sposób n as tę ­
pu jący :

a) z p rzyznanej p rzez Sejm dotacyi n a  
k ra j. fundusz przem ysłow y w yznaczyć coro­
cznie 50.000 kor. w yłącznie na drobny k re ­
dy t rękodzielniczy;

b) w nieść do Sejm u kra jow ego  prośbę, 
ażeby n a  te n  cel w yznaezył corocznie osobno 
50.000 kor.;

c) z dotacyi, p rzez rząd  n a  cele popiera­
nia przem ysłu  rękodzieln iczego oznaszyć się 
m ającej wydzielać corocznie na  tenże cel od­
pow iednią sto sunkow o  kw otę.

II. Z arząd funduszem  w ten  sposób s tw o ­
rzonym  oddać P atro n ato w i Spółek dla k re ­
dy tu  rękodzielniczego, u tw orzyć się m ające­
m u przy W ydziale k ra jow ym . W sk ład  pa­
tro n a tu  wchodziliby członkow ie k o m ite tu  rę ­
kodzielniczego k ra jow ej Komisyi p rzem ysło­
wej i osoby przez W ydział k ra jo w y  pow oła­
ne. K om ite t ta k  u tw orzony  w ybrałby ze 
sw ego g ro n a  w ydział w ykonaw czy z 5-cm 
członków , k tó rzy  by spraw ow ali bezpośredni 
zarząd. Czynności P a tro n a tu , ja k o  o rg an u  
doradczego W ydziału kra jow ego , ok reślo n e  
zo stan ą  osobnym  regulam inem . W szczegól­
ności u n orm uje  regu lam in  sposób oceniania 
k redy tow ej w artości i określi sposób k o n ­
tro li nad w łaściw em  użyciem  udzielonego 
członkow i k red y tu .

III. Fundusze, grom adzone w zposób a rt.
1. określone, u ży te  będą n a  udzielani® k re ­
dy tu  i zasiłków :

1. Sam oistnym  spółkom  k redy tow ym  rę ­
kodzielników .

2. zasobniejszym  i dobrze zorganizow anym  
tow arzystw om  zaliczkow ym  i k aso m  oszczę­
dności, o ile one u tw o rzą  u  siebie osobne 
organizacye dla drobnych  rękodzieln ików .

3. N a bezzw ro tne zasiłk i dla obu katego- 
ry i w  form ie funduszu gw arancyjnego.

IV. P ie rw szeństw o  do zasiłków  i k re d y tu  
będą m iały sam oistne  spółki k red y to w e rę ­
kodzielnicze, o p arte  na ustaw ie z 9 kw ie tn ia  
1873 Nr. 70 dz. pp. i na sam opom ocy, o ile 
in icyatyw a do ich tw o rzen ia  w ychodzić bę­
dzie z g ro n a  sam ych uśw iadom ionych ręk o

dzielników . F undusz obro tow y ty ch  spółek  
sk ładać się będzie:

1. Z udziałów  członków  w w ysokości cc 
najm niej po 50 kor.

2. z re ze rw  tw orzonych  z w pisow ego pe 
2 K. i dotacyi z zysków .

3. Z funduszu gw arancyjnego, tw orzonege  
z zasiłków  P a tro n a tu , gm in, pow iatów , k o r- 
poracyi rękodzieln iczych i innych przygod­
nych zasiłków .

4. Z k re d y tu  udzielanego przez P a tro n a t.
5. Z k red y tu , udzielanego z funduszów  

państw ow ych (m in is te rs tw a ro b ó t publicz­
nych).

6. Z w k ładek  oszczędności, w noszonych 
przez członków  i osoby trzecie.

7. E w en tua ln ie  z k re d y tu  bankow ego.
Z arządy  tych  spółek  (dyrekcye, R ady n ad ­

zorcze) sk ładać się będą w  odpow iednim  
sto su n k u  z członków  w ybieranych przez 
w alne zgrom adzenie spó łek  i z delegatów , 
m ianow anych przez W ydział k ra jow y. W y­
dział pow iatow y, Rady gm inne i k o rpo racye 
rękodzielnicze.

V. O rganizacye (koła) k red y to w e  i rę k o ­
dzielnicze przy stow arzyszen iach  zaliczkow ych 
i kasaeh  oszczędności tw orzone będą w  tern 
sposób, że odnośna in s ty tu cy a  wydzieli w  
sw oich funduszów  osobną do tacyę n a  cele 
drobnego k re d y tu  rękodzieln icsego, oprocen­
to w an ą  n ie  w yżej niż po 4 od sta.

Insty tucye, p rzy  k tó ry ch  ko ła  k red y to w e  
założone zostaną, k o rzy stać  .będą z k re d y tu  
w P atro n ac ie , a nad to  z zasiłków  na fundusz 
gw arancyjny , w edle a r t. III. 3 i IV. 3.

Pożyczek  w ko łach  k redy tow ych  udzielać 
będzie osobny k o m ite t cenzorów , złożony z 
dyrekcyi insty tucy i, p rzy  k tó re j koło  is tn ie je  
i po jednym  delegacie W ydziału k ra jo w eg o  
pow iatu , gm iny i ko rporacy i, o ile te  w ładze 
przyczynią się do u tw o rzen ia  funduszu  g w a­
rancy jnego  lub udzielą k red y tu .

Rękodzielnicy, ko rzy sta jący  z k re d y tu , 
m uszą być w m yśl ustaw y członkam i to w a­
rz y s tw a  zaliczkow ego, z udziałem  m inim al­
nym , s ta tu to w o  oznaczonym .

VI. O rganizacye ad IV. i V.
1. Udzielać będą rękodzieln ikom  k re d y tu :
a) osobistego k ró tk o te rm in o w eg o  n a  w e­

ksle  i sk ry p ty  dłużne do w ysokości, nie p rze­
kraczającej 500 kor.;

b) inw estycyjnego  do w ysokości m ak sy ­
m alnej 2000 kor.;

2. D ostarczać będą pośrednio  w form ie 
k re d y tu  m ateryałów  surow ych i pó łfab ryka­
tów  do w ysokości 500 kor.

Osobnym  regulam inem  określi P a tro n a t 
w aru n k i dostarczan ia  m ate ry a łó w  surow ych, 
lub zaw iązania um ów  z hu rto w n y m i dostaw ­
cam i tychże m ateryałów .

K redy tu  ponad pow yższe granice udzielać 
bądzie m ożna ty lk o  za zezw oleniem  P a tro ­
natu , w zględnie udzielany on będzie z fu n ­
duszu kra jow ego.

VII. S topa p rocen tow a pożyczek, czy tc  
w sam oistnych  spółkach, czy w  kołach  k re ­
dytow ych, nie m oże być w yższa niż pięć od sta .

VIII. Spółki sam oistne  należeć będą dc 
Z w iązku stow arzyszeń  zarobkow ych i gospo­
darczych i podlegać jeg o  ustaw ow ej rew izy t 
W porozum ieniu  z tym że Zw iązkiem  ułoży 
P a tro n a t s ta tu t  wzo: wy dla tak ich  spółek.

IX. U prasza się W ydział k ra jow y, ażeby 
odniósł się  do m ag istra tó w  tych  m iast, k tó ­
re  posiadają osobne fundusze k red y to w e dla 
rękodzieln ików , ażeby albo oddały te  fu n d u ­
sze w  o b ró t P a tro n ato w i, aibo rozszerzy ły  
je  znacznie i po tw orzyły  w porozum ieniu  z 
P a tro n a te m  po m iastach  osobne k u ra to ry e  
dla k re d y tu  rękodzielniczego.

na sezon wiosenny wielki wybór 
materyałów m o d n y c h ’ 

Wykończenie artystyczne, s s s  Geny przystępne.

Magazyn i pracownia sukien męskich

MARGINM CZAJI i W Ł  RECH0WIC7A
Kraków, ulica Mikołajska L. 24.
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B yłaby to  trzec ia  fo rm a drobnego k re d y tu  
rękodzielniczego.

P ro je k t pow yższy rozesłano  w  zw iązku 
z k w estyonaryuszem  i pism em  Komisyi k ra ­
jow ej dla sp raw  przem ysłow ych z d. 26 lu ­
tego , a  to  w  w ykonan iu  o sta tn iego  u stęp u  
uchw ały  Komisyi pełnej z d. 5 g ru d n ia  1909 
i uchw ały  Sejm u z d. 11 lu tego  br., k tó ra  
brzm i: „Sejm  poleca W ydziałowi k ra jow em u, 
aby  na najbliższej sesyi sejm ow ej przedłożył 
w niosk i w  spraw ie w ydatnego  poparcia roz­
w oju  rzem iosł i p rzem ysłu  dom ow ego, a w 
szczególności organizacyi k re d y tu  rękodzie l­
niczego w k ra ju “ .

W spom niany w końcow ej uw adze kw estyo - 
n a ry u sz  do an k ie ty  p isem nej w spraw ie 
zorgan izow ania pom ocy dla drobnego p rze­
m ysłu  w k ra ju  sk ład a  się z 6 rozdziałów , a 
44 paragrafów .

DZIAŁ ROLNICZY.
O gnojowni.

P alącą  sp raw ą w gospodarstw ie  w si n a ­
szych, to  u rządzenie dobrych, w zorow ych gno­
jam i,

G nojow nie bowiem  istn iejące, to  obraz n i­
szczenia sam ego siebie. G ospodarz codziennie 
p a trz y  z całym  spokojem , ja k  jego  dobytek 
zab iera burza, deszcze i p row adzi row am i 
hen, do rzek.

Jad ąc  przez wieś, widzimy ścieki i kałuże 
gno jów ki, zlatu jącej ze stogów  i ku p  naw ozu, 
robiącego w rażen ie  raczej śm ie tn ik a  słom y, 
niż przyszłej upraw y polnej. Z tak iego  n a­
w ozu poży tek  m ały, a często żaden. W szyst­
k ie  żyzne sk ład n ik i naw ozu sp łu k u je  w oda 
deszczow a, ucieka jąc  w raz z gnojów ką, a 
słońce przypi k a  i suszy go coraz więcej. T ak  
się m arn u je  jedyny  śro d ek  tw ój, gospodarzu  
do ulepszenia biednej n ieraz tw ej roli.

A nuże...
Ująć łopatę  w ręce, zakasaw szy  ręk aw y  

i zrobić zb io rn ik  gnojów ki. Obw ałować gno- 
ja rn ię  całą, prow adząc bokam i row ki na od­
pływ  w ody z pod dachów, aby nie w padała 
z każdym  deszczem  w nawóz.

Gdy ziem ia g lin iasta  podkopując w głębie­
nie na gnojarn ie , w ystarczy  ubić ją  dobrze 
po w ybran iu  jam y, na  w zór bo iska w s to ­
dole. Najlepiej jed n ak  w ybrukow ać jeszcze 
dno kam ieniam i, zrobić n astęp n ie  przejazd 
n a  śro d k u , aby wóz nie lgnął w głąb dna 
p rzy  wyDieraniu, bo w n e t p raca  tw o ja  zn i­
szczy się. Dojazd na wóz zrobić z dwóch 
s tro n , aby wygodnie, bez naw racania, po na­
ładow aniu m ożna było przejeżdżać.

Gdy ziem ia je s t  piaszczysta, to  p rzy g o to ­
w ując w łaściw ą g n o ja rn ię  na  niej, trzeb a  k o ­
pać ją  znacznie g łęb ie j; n aw o z ić -n a s tę p n ie  
iłu  nieprzepuszczalnego i ubić podobnie, ja k  
wyżej tw ardo , z kam ieniam i, nie cieniej je ­
dnak , ja k  od 20 cm.

U jąw szy w ten  sposób gno jarn ię , w yżło­
bić jeszcze z jednej s tro n y  zb iorn ik  n a  gno­
jów kę, k tó rab y  nie m ogła tw orzyć dow ol­
nych kałuż  n a  dnie gnojow iska, ale śc ieka jąc  
w  jedno  miejsce, służyła w obfitej ilości na  
po lew anie gnoju , czy to  za pom ocą specyal- 
nej pompy, czy też konew kam i.

Z biorn ik i na  gno jów kę nie p o trzeb u ją  być 
duże, bo co tro ch ę  w ylew am y z nich na gno­
ja rn ię , k tó rą  pow inno się u trzym yw ać zaw ­
sze w wilgoci z gnojów ki.

Aby m ieć pew ność, że z tak ie j g n o jam i 
n ie uchodzi nigdzie gnojów ka, najlepiej we 
w głębieniu, p rzeznaczonem  na ten  cel, w s ta ­
w ić dosta tn ią , s ilną  beczkę, k tó ra  służąc za 
zbiornik , daje jednocześnie gw arancyę, że za­
w artość  jej nigdzie się  nie u lo tn i.

P am iętać  jed n ak  trzeba, że zb iorn ik  ta k i 
n ie  m oże w y staw ać  ponad dnem  gnojow iska, 
gdyż m inie się on w tedy  ze sw oim  zadaniem — 
gospodarz pow inien tu  uważać, aby i naw óz 
n ie w padał w gnojów kę.

D obra gnojarn ia , to  m a ją tek  w gospodar­
s tw ie  — więc oględnym  być trzeb a , aby nie 
zaniedbyw ać tej ta k  niezbędnej rzeczy.

Nie trz e b a  też  zapom inać, że naw óz nie 
m oże być an i za m okry , ani za suchy  — 
uchronim y go p rze to  doskonale, obsadzając 
gnojarn ię  gęsto , na  pew ną u m iark o w an ą od­
ległość w ierzbam i, k tó re  broniąc p rzystępu  
słońcu, dają po trzebne ocienienie.

Nawóz po każdem  w yrzuceniu  go ze s ta j­
ni pow inien być rów no  rozrzucony i mniej 
więcej co d rug i dzień ud rep tyw any  przez by­
dło, k tó re  nie zaw adzi w ygonić n a  ja k ą ś  go­
dzinę.

Co do w ielkości gnojow ni, sto su jem y  ją  
zw ykle do ilości bydła. Jeżeli bydło la tem  
spędza dzień n a  pastw isk u , obliczam y po 
3 m. kw . na  sz tu k ę ; jeżeli zaś bydło spędza 
dnie w  oborze, liczym y w tedy  4 m. kw. ta k  
sam o n a  jed n ą  sz tukę.

Gdy daje się czuć silna woń am oniaku  
w g o rące  dnie letn ie, należy  w ted y  codzien- 
n ie ;po lew ać  gno jów ką naw óz, a gdy b rak n ie  
gnojów ki (co rzad k o  się zdarza) nie zawadzi 
w tedy  zwilżyć i w odą tro ch ę , aby oziębić 
fe rm en t gno jam i.

Z nakom itym  środk iem  na u trzy m an ie  ży­
znego naw ozu je s t  tak że  (niezależnie od gno­
ja m i)  w ykopan ie dość głębokiej jam y, w k tó rą  
pow inno podchodzić tro ch ę  gnojów ki i w sy­
pyw anie w ta k i dół odpadków  różnych, pa­
pierów , zielska itd., słow em  w szelk iego  śm ie­
cia z podw órka, cha ty  i pola. Dół ten  p rze­
kopać od czasu de czasu, obrócić zaw artą  
w nim posiadłość, a p rzekonam y się, ja k i to  
n iezrów nanie dobry o trzym am y naw óz, zna­
ny ju ż  tu  i ów dzie pod nazw ą k o m p o s t u .

K om post nadaje się szczególnie pod drzew ­
k a  ow ocow e w sadach  i na u p raw ę ogrodow ą.

Pilnie tedy  chodzić należy koło gno jam i, 
bo to  ja k  ju ż  w spom nieliśm y — m ają tek  
w  gospodarstw ie. S. J.

Korespondencye.
Brzesko.

Dnia 11 m arca b. r. odbyło się O gólne Ze­
bran ie członków  „K ółka ro ln iczego" w  B rze­
sk u , na  k tó rem  dotychczasow y prezes p. Bo­
row iecki, złożyw szy spraw ozdanie, p rzed sta ­
wił w  k ró tk o śc i rozw ój „K ółka B rzesk ie­
go" — poczem  w yw iązała się długa, nam ię­
tn a  d y sk u sy a  przy p rzeprow adzan iu  now ych 
w yborów  Z arządu, k tó reg o  zadaw alniający 
w ynik  p rzy ję to  z praw dziw em  uznaniem .

Ja k o  p rezesa  w ybrano  znanego adw okata  
p. D ra  W ładysław a Cygę, jak o  zastępcę w ice­
m arsza łk a  pow iatow ego p. J a n a  S teca i jako  
członków  Z arządu  pp. D ra  B altazińsk iego  Ka­
zim ierza N adaczow skiego i A dam a M arca.

Ze w szech m iar W ydział ten  zasługu je na 
szczególniejsze w yróżnienie. Pojąw szy bowiem  
w ażną p laców kę C hrześcijańskiego sk lep u  spo­
żyw czego w B rzesku  oraz h u rto w li rolniczej, 
zrozum iał on, że s to su n k i lokalne ta k  się  zło­
żyły, aby sk lep  spożyw czy „K ółka ro ln icze­
go" znacznie pow iększony, połączyć z Pow ia­
to w ą  rolniczą spó łką handlow ą „M iarki", za­
chow ując w całości każdy  z poszczególnych 
zarządów  sw ój s ta tu t.

C hrześcijańsk i in te re s  handlow y daw no 
już  w ym agał podobnej uchw ały, ta k  ze wzglę­
dów ekonom icznych ja k  i m oralnych.

R z e c z o w e  złączenie się obu Zarządów , 
m usim y kom entow ać, ja k o  jed en  ze znam ien- 
n iejszych  fak tó w  dla pow iatu  rolniczego.

D otąd bow iem  w w szelkie to w ary  spo­
żyw cze okoliczne sk lep ik i „K ółek rolniczych" 
zniew olone zaopatryw ać się ty lk o  w  żydow­
sk ich  sklepach w B rzesku , n araża ły  się aż 
nad to  często n a  haniebny w yzysk  żydów, k tó ­
rzy  z ta k ą  b ru ta ln ą  bezw zględnością p an u ­
ją  tu  niepodzielnie, dzierżąc cały handel, o- 
g rom nie podejrzanej z resz tą  w artości, w  swo­
ich rękach . A trzeb a  wiedzieć, że ręce te  się­

ga ją  w  najgłębszy za k ą tek  pow iatu  i duszą 
w sie z w zrasta jącą  coraz więcej arogancyą i 
bezczelnością, n a  ja k ą  zdobyć się um ieją je ­
dynie żydzi.

C hrześcijańska ta k a  o rganizacya handlo­
w a na cały pow iat, położy p rzeto  k re s  nadu­
życiom i m am y nadzieję, że będzie ona p ra w ­
dzie ą dźw ignią C hrześcijańskich sk lep ików  
oko liczn jch  wsi.

Biesiadki.
W  niedzielę dnia 20 m arca odbyło się tu  

Z grom adzenie członków  „K ółka rolniczego" 
pod przew odnictw em  księdza Jó zefa  P rokop- 
ka, k tó ry  w gorących  słow ach zachęcał zg ro­
m adzonych do w spólnej Jpracy na niw ie o- 
św iatow ej. Poczem  m ówiono o pożytecznej 
działalności Z w iązku chrześcijańsko-socyalne- 
go, o k w esty i żydow skiej i o organizacyach 
C hrześcijańskich spółek  spożywczych.

Sam oobrona in te re só w  w łościan, w ym aga 
jaknajśc iśle jsze j łączności i solidarności. W y­
kazano  cały sze reg  dow odów  w  żydow skiej 
idei, że żydzi dążą do opanow ania nas, do 
całkow itego  zniszczenia naszej k u ltu ry  Chrze­
ścijańskiej, w szystk ich  dążności społeczno- 
narodow ych. O pierając się na  bliskich p rzy­
kładach  w okolicy i dem oralizującym  w pły­
wie karczem  żydow skich, ja k ie  w ta k  fa ta l­
ny sposób odbiły się na  rozw oju ekonom icz­
nym  w si polskiej, w ykazano zgubną ich ro ­
botę.

P ostanow iono w końcu  pod ogólną uchw a­
łą  następu jące  rezolucye: 1. Z grom adzenie o- 
bala daw ną uchw ałę gm iny B iesiadki, co do 
w ydania koncesu  żydow i karczm arzow i na  
w yzysk  — i ośw iadcza się przy zgodzie ca­
łej grom ady przeciw  karczm ie po r. 1911.
2. Z grom adzeni p rzy stęp u ją  jaknajliczniej do 
„K ółka ro ln iczego". 3. „K ółko ro ln icze" w  
B iesiadkach zapisuj e się na członka O kręg o ­
wego T o w arzy stw a rolniczego, na  członka 
Pow iatow ej rolniczej spółk i handlow ej „M iar­
k a"  z udziałem  10 ko ron , oraz na  członka 
T ow arzystw a O grodniczego w T arnow ie i K ra­
jow ego  T ow arzystw a rybackiego  w K rakow ie.
4. „K ółko rolnicze" w  B iesiadkach p o stan a­
w ia prow adzić C hrześcijańską spółkę spożyw ­
czą w e w łasnym  zarządzie.

Rezolucye te  jednogłośnie, z radością  zo­
sta ły  przy ję te . Bezpośrednio też uchw aliła  o- 
becna tam  R ada gm inna ośw iadczenie się n a  
piśm ie przeciw  karczm ie  zaraz, a poczyniła 
s ta ra n ia  o gospodę C hrześcijańską bez szyn­
ko w ania w niej w ódką!

Na zakończenie zapisało się do „K ółka 
ro ln iczego" w ielu członków  nowych.

A . K n a p ik  w  B ia łe j.
Główna sprzedaż na Galicyę maszyn do prania 

pełną parą są bardzo praktyczne tem bardziej, że 
maszyny wyrobu krajowego, dostarczam dla czytel­
ników „Postępu" franco i nadto przyznaje 5°/0 ra­
batu. — Dla ulżenia pracy jaką est pranie bielizny, 
mazyna do prania pożądana w każdym domu. którą 
polecamy.

Kronika.
Żydzi zbroją się przeciw nam w dalszym

ciągu, w obydwa św ięta  wielkanocne odbywali 
żydzi tak zwani syoniści czyli najzawziętsi wro­
gowie imienia polskiego kongres we Lwowie. 
Celem syonistów-żydów jest niby przesiedlenie 
się ich do Palestyny, a w rzeczywistości prze­
mienienie naszego kraju na Palestynę i całko­
wite jego opanowanie przez żydów. To też ów 
kongres syonistyczny nie nad czem innem się  
zastanawiał, ale nad tem, jakby w dalszym ciągu 
podbić Galicyę pod panowanie żydów. Na kon­
gresie było obecnych 167 delegatów, jako przed­
stawicieli 82 miast. Pierwszy dzień obrad zagaił 
poseł ży dowski Dr. Stand. Obrady żydowskie to ­
czyły się najpierw nad tem , co kom itet centralny 
żydów-syonistów dotąd zrobił. Kom itet założył

—~ pierwszorzędnej marki znane as s w e j  d o b r o c i  ■ ■ —-

P llz n e ń s h le  B . B . (Urquell)
z Browaru Mieszczańskiego w Pilznie [założony w r. 1842. oraz

m o n a c ta ilsh ie  B . B . (Burger-Brau)
z Browaru Mieszczańskiego w Monachiom założoaegi w r. 1063.

w  b eozkach , butelkach i a y fo a a cb ,

JENERALNA REPREZENTAGYA
KRAKÓW, JaffiellońtfkiL L. 7
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Uwaga: Pr iwdziwy „Prazdrój" Pilzaeński (Ur- 
ętiell) jest tylko z marką B. B. sa  kapslach, 

korkach i etykietach uwidocznioną.
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Towarzystwo oświatowe „żydowską Macierz szkol- 
ną", zorganizował wystawę robót palestyńskich  
i założył bank kredytowy z filiami. Na fundusz 
narodowo żydowski zebrano 39.550 kor. Posta­
nowiono prowadzić w dalszym ciągu wytężoną 
agitacyę celem rozbudzenia ducha żydowskiego 
wśród hałatowców, zakładać żydowskie związki 
rękodzielnicze i kupieckie celem wzbogacenia 
żydów jeszcze w większym stopniu. Na zakoń­
czenie wydano, ucztę na cześć prezesa świato­
wej organizacyi syonistycznej Wolfsohna, który 
w kongresie brał udział. Tak więc siła żydow­
skiej solidarności skupia się dziś nie tylko w 
bóżnicach, ale w oddzielnych już politycznych 
partyach żydowskich i związkach narodowo-eko- 
nomicznycli, a ten ruch żydów uważać musimy 
za hasło do walki, która nam grozi żydowskim  
zalewem i ruiną materyalną. Skoro walki chcą 
Żydzi, to ją  mieć będą, a tę walkę podejmuje 
pierwszy r u c h  c h r z o ś c i j a ń s k o - s o c y a l n y ,  
który w kraju wzmaga się coraz bardziej.

Przedstawicielem Galicyi — żyd. Onegdaj 
zakończyła w Wiedniu swe obrady konfereneya 
w sprawie opieki nad umysłowo chorymi. Ucze­
stniczyło w niej około 400 delegatów z w szyst­
kich krajów koronnych. Komitet organizacyjny 
zaprosił wszystkie rady szkolne krajowe i po­
wiatowe do wzięcia udziału w obradach; z za­
proszenia tego skorzystała nawet Bukowina, która 
wysłała 5 upełnomocnionych reprezentantów.

Ale lwowska Rada szkolna nie wysłała n i ­
k o g o ,  inne instytucye nie wysłały również d e­
legatów odpowiedzialnych za swe postępowanie. 
Skutek naszego niedbalstwa był taki, że Gali- 
cyę reprezentował żyd Danzigerz Krakowa, który 
uznał za potrzebne przedstawić stan umysłowo 
chorych w Galicyi i przedstawić nasz kraj w 
jak najgorszem świetle. Bezczelny żydziak wy­
słany został za subwencyą „zżydziałej" Rady 
miejskiej krakowskiej. I skutek tego karygo­
dnego niedbalstwa naszych władz był taki, że 
z braku obecności odpowiednich przedstawicieli 
żyd wystawił na urągowisko nasz'kraj. Tak ży­
dzi nam się odwdzięczają na każdym kroku.

Biskupi ruscy przeciw moskalofilom. Wśród 
Rusinów istnieją dwie główne partye polityczne: 
Moskalofilów i Ukraińców. Pierwsi sprzyjają 
Rosyi i uważają ją  za część narodową Moskali. 
Za rabie rosyjskie prowadzą politykę. Radykalny 
obóz Ukraińców natomiast uważa Rusinów za 
naród odrębny i Moskalofilów zwalcza. Moskalo- 
file zaś zwalczają Ukraińców w ten sposób, że 
ogłaszają ich za bezbożników, a siebie za wier­
nych synów świętej cerkwi. Że to była obłuda 
faryrejska, o tern wiedział każdy człowiek, a 
kto o tern wątpił, temu wszelkie wątpliwości 
usuwa przemyski biskup ruski, który w liście  
swym arcypasterskim z dnia 20 lutego tak  
p isze:

„I smutna rzecz — czytamy —  że i między 
naszym tak dobrym i wierzącym ruskim naro­
dem powstają wrodzy Cerkwi... oni... udają wie­
rzących przywiązanych do Cerkwi, udając, że są 
najwierniejszymi, najlepszymi synami Cerkwi, a 
w rzeczywistości są jej największymi wrogami.

Ci (iągną nasz naród do innej Cerkwi, do 
cerkwi szyzmatyckiej, aby ich oderwać od praw­
dziwej Cerkwi, a przez to od Chrystusa, bo kto 
porzuca prawdziwą Cerkiew Chrystusową, p o­
rzuca Chrystusa.

Ludzie ci w czasopismach i książeczkach wy 
stępują przeciw duchowieństwu i napadają na 
wszystko co katolickie, co Apostolskie, co Chry­
stusowe.

Z Poczajewa (Rosya) przychodzi wiele niebez­
piecznych pism, które was, drodzy moi, chcą o 
derwać od wiary św. i były smutne wypadki,

że nasi wierni udawali się tam za granicę do 
Poczajewa i do innych miast do cerkwi szyzma- 
tyckich i brali tam udział w nabożeństw ach!

Dwu prawd nie może być o jednej rzeczy. 
Nie może być dwu prawdziwych cerkwi Chry­
stusowych : jedna tylko jest prawdziwa Cerkiew 
Chrystusowa, a to: święta, katolicka Cerkiew 
(Kościół), w której jedynie można dostąpić zba­
wienia".

Ten ustęp listu wyraźnie tedy mówi, że głów­
nymi rozsadnikami carosławia w Galicyi są mo- 
skalofile, z którymi trzymają niektórzy politycy 
polscy.

Nowe stronnictwo czeskie. W  tych dniach 
założono nowe stronnictwo polityczne p. n. „cze­
ska partya przemysłowa". Jest to d w u n a s t a  
z rzędu partya czeska. (A u nas za zbrodnię 
narodową poczytują niektórzy, że powstaje pol­
skie stronnictwo chrześc.-socyalne.

Obrazek z agitacyi politycznej na Węgrzech. 
Członek partyi ludowej, były minister hr. Zicliy, 
miał zdać sprawę ze swej czynności poselskiej. 
Odezwa burmistrza, aby mu zgotowano serde­
czne przyjęcie, skłoniła członków stronnictwa 
Justba i socyalistów do urządzenia demonstra- 
cyi. Żandarmi utrzymywali porządek. Gdy Zichy 
przybył na miejsce zebrania w towarzystwie li­
cznych przyjaciół, podczas drogi z dworca około 
8000 osób przyjęło go okrzykami „Preczl" Raz 
powóz musiał się zatrzymać, otoczono go bo­
wiem i obrzucono kamieniami i jajami. Żandar­
mi położyli koniec zajściu. Na zgromadzeniu o- 
koło 6000 osób ustawicznym krzykiem przez 2 
godziny nie pozwoliło Zichy’emu przemawiać. W 
końcu wyszedł on ze sali z swymi zwolennika­
mi i udał się do innego lokalu, gdzie zakończył 
swe przemówienie.

Wszechpolak czy antysemita?. —  pod tym  
tytułem „Głos Narodu" z duia 20 b. m. (Nr. 76) 
zamieszcza wiadomość podaną przez „Korespon- 
denz Austria", że imieniem polskiej grupy chrze 
ścijańsko-socyalnego Związku, z okazyi śmierci 
Dr Luegera X. Stojałowski wystosował do nie­
mieckiego chrześcijańsko-socyalnego stronnictwa 
pismo kondolencyjne 1

Otóż wobec takiego nadużycia i podszywania 
się pod płaszcz naszego Związku, musimy prze­
ciwko nowym malwersacyom X. Stojałowskiego 
jak najenergiczniej zaprotestować.

Dość już chyba tego bałamucenia opinii pu­
blicznej, która coraz wię*cej zniecierpliwiona 
obserwuje z oburzeniom wszechpolski, pijany 
taniec.

Na gorzki śmiech się zbiera, jak  X. prałat- 
poseł z jednej strony w „Pszczółce" nazywając 
nas „Puzynakami", lży w nieuczciwy sposób 
całe stronnictwo ; z drugiej zaś strony podszywa 
się pod jego białe skrzydła!

Ludzie, którzy prawdziwie i szczerze mają 
za teren pracę w narodzie, nie takimi chodzą 
drogami, nie takimi księże pośle!

Dość, dość na Miłość Boską, tych d/win na­
rodowych i żartów społecznych,

Za Polski chrzęścijańsko-socyalny Związek 
włościan. Stanisław Jasiński.

Katolickie stowarzyszenie krak. stróżów 
kamienicznych donosi: K a m i e n i c z n i  S t r ó ­
ż e  w P o d g ó r z u ,  zorganizowani w katol. sto ­
warzyszenie, zwrócili się do bnrmistrza Dra 
M aryewskiego z żądaniem, by na wzór Krako­
wa popiół z kamienic wywożono kosztem mia­
sta, a nie stróże, jak  to jest dotychczas. Bur­
mistrz przyrzekł tę sprawę poprzeć przychylnie 
dia stróżów. Przypuszczać należy, że właściciele 
domów uznają to żądanie za zupełnie słuszne.

Kółka rolnicze W Galicyi. Zarząd Towarzy­
stwa Kółek rolniczych komunikuje następujące-

daty: W  miesiącu lutym powstało w Galicyi 39 
nowych Kółek rolniczych i przybyło ogółem  
1763 nowych członków. Wobec tego ogólna 
liczba Kółek wynosiła 1889, a ogólna liczba 
zorganizowanych w tych Kółkach członków  
59,287. Nowych straży pożarnych Kółek powstało 
w miesiącu lutym 10, zatem ogólna liczba wy­
nosiła 315. Za pośrednictwem zarządu główne­
go Tow. Kółek rolniczych sprowadziły miejscowe 
Kółka rolnicze i sk ładnice: nafty 2878 beczek, 
cukru 3114 cetnarów metr. za 187.858 kor., za­
pałek za 15.935 kor., mydła za 27.749 kor., sło­
niny za 54.726 kor., oleju rzepakowego 53 be­
czek, koniczyny na zasiew tegoroczny 68.178  
kg. za 122.400 kor., drzewek do sadzenia na •  
w iosnę: dla wschodniej Galicyi 2912 drzewek 
i 268 krzewów, dla zachodniej Galicyi 2127 
drzewek i 300 krzewów.

Działalność organizacyi handlu materyałem  
rzeźnym przedstawia się następująco: Od po­
czątku b. r. za pośrednictwem Łej organizacyi 
wysłano do Wiednia 1024 sztuk nierogacizny 
i wypłacono za nie hodowcom 90.301 kor. Od 
początku istnienia organizacyi wysłano 6916  
sztuk nierogacizny i wypłacono za nie hodow­
com 516.332 kor.

Kontrola w duńskich kasach chorych. Z Ko­
penhagi donoszą: Minister spraw wewnętrznych 
polecił przeprowadzić szczegółową rewizyę w szyst­
kich kas chorych. Rewizya ta  wydała wyniki 
fatalne. Zbadano dotychczas 170 kas, a w 140 
z nich stwierdzono sprzeniewierzenia. Za przy­
kładem rządu duńskiego powinneby pójść nasze 
władze rządowe, by wydobyć na światło dzienne 
złodziejską gospodarkę kas chorych, w których 
kradną tysiącami z roku na rok socyalni de­
mokraci.

Katastrofa kolej'owa. Niedaleko dworca w  
Muhlhoim nad Renem najechał onegdaj pociąg posp. 
na tył pociągu wojskowego. Skutki zderzenia 
były straszne. Kilkadziesiąt ludzi poniosło śmierć 
na miejscu. Rozbitych jest 5 wagonów pociągu 
wojskowego, które sterczą poprzewracane do 
góry kołami. Jak stwierdzono podczas kata­
strofy zginęło 19 żołnierzy, zaś 2 konduktorów  
odniosło ciężkie rany.

Nadeszłe w ciągu nocy telegiam y podają 
bliższe szczegóły o katastrofie:

Powodem katastrofy było zawczesne przy­
bycie pociągu pospiesznego, który nadjechał o 
16 minut wcześniej, niż to określał rozkład ja­
zdy. Z tego powodu nie było na stacyi żadnych 
sygnałów i nie robiono żadnych przygotowań 
do przepuszczenia pociągu luksusowego.

Pociąg osobowy stał właśnie na torze, któ­
rym miał przejeżdżać nadchodzący pociąg po­
spieszny. Nastąpiło zderzenie, przyczem pięć 
ostatnich wagonów pociągu osobowego zostało 
wraz z podróżnymi wprost zmiażdżonych.

W pierwszej chwili obiegały pogłoski o 50  
zabitych. Pogłoski te były przesadzone, stwier­
dzono bowiem, że na miejscu zginęło 20 osób, 
a 35 jest ciężko rannych. Z rannych, jak  się  
zdaje, większość z powodu ran umrze. Ranni i 
zabici mają przeważnie poobcinane nogi. Stacya 
przedstawia okropny widok. Na torze leżeli za­
bici i ranni z poobcinanemi, krwią cciekające- 
mi, nogami lub rękoma. Dworzec w Muhlhoim 
przybrał wygląd kostnicy i szpitala. Z Kolonii 
nadesłano specyalnym pociągiem lekarzy i opa­
trunki.

Mas ynista pociągu luksusowego oświadcza, 
że jest niewinny; sygnały stacyjne wskazywały 
bowiem: Wolny przejazd. Mimo to aresztowanojgo- 
za przekroczenie przepisów o szybkości pociągu.

Dworzec w Muhiheim jest zam knięty dla 
publiczności. Do miasta przybyło przeszło 1000

Wojciech Ginori m'-J i i  w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 6.
A bsolw ent w yższej szkoły  zaw odowej w  H am burgu, W szelkie roboły  w zak res  g a lan te ry jn o -in tro lig a to rsk i wchodzące, w ykonyw a 
2 postępem  celującym , odznaczony p ierw szą nag ro d ą  jak n a js ta ran n ie j, po cenach um iarkow anych ,
m iejsk iego  M uzeum  przem ysłow ego w  K rakow ie —
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osób, krewnych podróżnych z pociągu osobowe­
go, aby agnoskować zwłoki.

Stan rannych był w pierwszej chwili okro­
pny, nie można było bowiem nieść im pomocy 
z powodu braku lekarzy i opatrunków.

Pierwszym krajem bez napojów alkoholo­
wych w Europie będzie wyspa Isłanda, należą­
ca do Danii. Już w r. 1900 zakazano fabryko­
wania napojów upajających, wolno je było je­
dnak dowozić z innych krajów oraz sprzeda­
wać. Dnia 10 kwietnia 1908 r. w powszechnem  
głosowaniu ludowem większość mieszkańców  
(4271 głosów przeciwko 2611) oświadczyła się 
także za zakazem importu i sprzedaży w szyst­
kich napojów upajających. Dnia 1 maja r. ub. zm ianę rządu, sto so w n ie  do zm iany stan ow i 
zajmował się tą sprawą parlament i obie izby sk a  stron n ictw  w  Izbie poselsk iej, 
uchwaliły znaczną większością głosów zakaz im-i  N ie u lega  też w ątp liw ości, że w  najbliż- 
portu i sprzedaży alkoholu. Niedawno temu zaś [szym  czasie nastąpi zm iana rządu a przynaj-

rów no w  polityce w ew nętrzne j ja k  i z e ­
w nętrznej m onarchii, w  ubiegłym  tygodniu  
nie zaszedł w ażniejszy  w ypadek. M inistrow ie 
i przyw ódcy s tro n n ic tw  p arlam en tarn y ch  u - 
rządzili sobie św iąteczne w altacye i opuścili 
chwilowo sw oje posterunk i, żeby się rozec 
w ać i wzm ocnić nerw y do parlam en tarne j 
pośw iątecznej pracy, k tó ra  ju ż  się rozpoczy­
na. P rezy d en t rząd u  bar. B ienertb  rozpoczy­
na obecnie dalszy ciąg uk ładów  z p rzyw ód­
cam i stronn ictw , celem  s tw o rzen ia  av p a rla ­
m encie stałej w iększości zdolnej do pozytyw ­
nej pracy. Chodzi głów nie o w ciągnięcie do 
w iększości rządzącej „Unii s łow iańsk ie j11 i o

król duński prawo to potwierdził, tak, że jest  
ono obecnie ostatecznie przyjęte. Wejdzie ono 
w życie dnia 1 stycznia 1912, a wówczas w 
Islandyi alkohol znajdować się będzie tylko w 
aptece. Kiedyż u nas się tego doczekamy?

Straszna śmierć wskutek zawalenia się 
flóry. Ze Strzyżowa donoszą: Student gimr. 
11-letni N. Wójcik, wyszedł opodal chaty z ry­
dlem, by wydobyć parę kamyków z pod stromej 
góry. Kopiąc u stóp parowu nie zauważył, że 
ziemia wskuteK wygłębienia poczęła się usuwać. 
Zanim się spostrzegł, olbrzymi brzeg góry sto­
czył się z szaloną szybkością, grzebiąc żywcem  
w swych gruzach nieszczęśliwego młodzieńca. 
Gdy zauważono w chacie dłnższą nieobecność 
dziecka, wyjrzano za nim na dwór. Tu spostrzegł 
ojeiec usuniętą świeżo ziemię. Tknięty przeczu­
ciem począł wraz z innymi rozgartywać rumo­
wisko, niestety odgrzebał martwe zwłoki nko- 
chanego syna.

Przegląd polityczny.
Zabór austryacki. (O zniszczenie Lwowa). 

D ążenie R usinów  zorganizow anych w  ra d y ­
ka ln e  s tronn ic tw o  u k ra iń sk ie  do zruszczenia 
stolicy k ra ju  Lw ow a p rzyb iera  w o sta tn ich  
la tac h  coraz ostrze jszy  ch a rak te r . Z jednej 
s tro n y , w zm acniają U kraińcy  sw e siły we 
Lw ow ie za pom ocą organizacyi R usinów , za ­
m ieszkałych w e Lwowie, p rzez zak ładanie 
szereg u  to w arzy stw  politycznych, ekonom i­
cznych i ośw iatow ych — o czem  była już 
n ie jed n o k ro tn ie  m ow a w prasie  polskiej — 
z drugiej jzaś s tro n y  dążą do w zm ocnienia 
k u ltu ra ln e j i ekonom icznej siły ludu  ru sk ie ­
go w pow iecie lw ow skim .

Rzecz s ta ra , udow odniona i n a tn ra ln a , że
0 przyszłości m ias t pod w zględem  n aro d o ­
w ościow ym , decyduje przedew szystk iem  ś ro ­
dow isko, jak iem  dane m iasto  je s t  otoczone. 
L udność m iast w o s ta tn ich  dziesięcioleciach 
w z ra s ta  w szalonein tem pie i w  przyszłości 
w  daleko  szybszem  tem pie w zrastać  będzie. 
P rz y ro s t ten  re k ru tu je  się nie ty lk o  z ro z ra -  
dzan ia się ludności w ew n ątrz  m iasta, ale 
ta k ż e  z ustaw icznej im igracyi ludności w iej­
skiej do m iasta. J e s tto  zjaw isko, zaobserw o 
w ane na całym  św iecie i s tw ierdzone cy fra­
mi, w iedzą też o tern U kraińcy. Chcieliby t e ­
dy sto licę Galicyi otoczyć w ieńcem  zn iszczo ­
nych włości, w  k tó ry ch  im psu ją in te resy  
szczególnie polskie K ółka rolnicze, rzekom o 
w  ru sk ich  gm inach pozakładane. Na nie 
w ięc w  pierw szym  rzędzie uderza „Diło", głó­
w ny  o rg an  u k ra iń sk i i dla ich zniszczenia, a 
rów nocześn ie dla w iększej rusyfikacyi pow ia­
tu , p roponuje  pow ołanie do życia kom ite tu , 
złożonego z de lega tów  „ukr. s tudenckiego  
Sojusza", „Silskoho H ospodara", „P ro św ity 11
1 „ośw iatow ego K oła u k ra iń sk ich  teologów ". 
K om ite t ten  m iałby za zadanie u k ra iń sk ą  
p ropagandę w  lw ow skim  specyalnie pow ie­
cie. N iechże się  nasi działacze p rzy g o tu ją  na 
ro b o tę  ru sk ą , k tó ra  n iew ątp liw ie dla po lsk ie­
go  ch a ra k te ru  Lw ow a w yda ow oce niebez­
pieczne.

Austryo-Węgry. (Świąteczny tydzień. — Po­
nowne układy. — Wybory węgierskie). Za-

mniej n iek tó rych  jeg o  członków . Na W ę­
grzech cała uw aga sk u p ia  się obecnie koło 
akcyi w yborczej, k tó ra  p row adzona je s t  tak  
zo s tro n y  rząd u  ja k  i s tro n n ic tw  opozycyj­
nych z ogrom nym  nak ładem  sił i śro d k ó w  
m ateryalnych . Od w yn iku  w yborów , k tó re  
się odbędą w czerw cu, będzie też  zależało 
dalsze ułożenie się s to su n k ó w  politycznych 
na W ęgrzech.

Niemcy. (Podróże kanclerza). K anclerz B eth- 
m ann H ollw eg spędził św ię ta  W ielkanocne w 
Rzym ie. Z okazyi tej w izy ty  ogłoszony zo ­
s ta ł k o m u n ik a t odnoszący się do s to sunków  
w łosko-niem ieckicb. K om unikat oświadcza, że 
polityka, polegająca na so juszu  tró jp rzym ie- 
rza, zapuściła ju ż  zbyt g łębokie ko rzen ie  w 
obu państw ach, by ucierpieć m ogła przez j a ­
k ąk o lw iek  zm ianę osób. Rządy rzym sk i i b e r­
liń sk i zgodne są z rządem  w iedeńskim  co do 
zachow ania dotychczasow ego s tan u  rzeczy na  
w schodzie, p a trzą  z zadow olen!em na k o n ­
sty tu cy jn y  rozw ój T urcyi i pow odzenie p ań stw  
b ałkańsk ich  i pop iera ją  usiłow ania p ań stw  
w celu  u trzy m an ia  pokoju. R ów nocześnie u- 
kaza ł się u rzędow y k o m u n ik a t co do w izyty  
kan c le rza  u  papieża. K om un ikat opiewa, że 
om aw iano w pierw szym  rzędzie s to su n k i k o ­
ścielne w Niem czech, ato li postanow ien ia  ża­
dne nie zapadły. Położenie kan c le rza  niem iec­
kiego w  Rzym ie było w gruncie  rzeczy b a r­
dzo niew yraźne. W ty m  czasie bow iem  wziął 
gab inet w łoski dym isyę, ta k  iż kanc le rz  nie 
m iał w łaściw ie z kim  odpow iedzialnie k o n ­
ferow ać. Są n aw e t pism a niem ieckie, k tó re  
u trzym ują , że rząd w łosk i z um ysłu  chwycił 
się tego  fo rte lu , by obecne ro k o w an ia  nie 
m iały dla rządu  w łoskiego żadnej m ocy obo­
wiązującej.

Rosya. (Podbój F in la n d y i)  Rząd rosy jsk i 
przedłożył D um ie państw ow ej p ro jek t u s ta ­
wy, k tó ry  znosi dotychczasow ą au tonom ię 
k sięstw a  F in landzk iego  i w ciela go do p ań ­
s tw a  rosy jsk iego , pozostaw iając m u jedynie 
bardzo m ały sam orząd  lia w zór innych pro 
w incyi rosy jsk ich . Nowy g w ałt rządu ro sy j­
sk iego  w yw ołał w całym św iecie w ielkie 
oburzenie. D zienniki bardzo  ostro  w y stęp u ją  
przeciw  cierniężycielskiej polityce Rosyi.

Grecya. (Rew olucya). P o w stan ie  chłopskie 
w  Tessalii w yw ołane nędzą i głodem  nie zo ­
stało  dotychczas stłum ione. P rzeciw n ie  rew o-

lucya zatoczyła jeszcze szersze k ręg i i p rzy ­
b ra ła  groźniejsze rozm iary . Do zrew oltow a­
nych chłopów  przyłącza się ludność n iek tó ­
rych  m iast i m iasteczek. W ojsko tłu m i ro z ­
ruchy, ja k  dotychczas jed n ak  b ezsk u teczn ie .

Odpowiedzi Redakcyi,
„Cięgi11 w Makowie. K orespondencya przy­

szła  opóźniona o k ilk a  dni. Będzie w  n a s tęp ­
nym  num erze.

Sz. P. J. Bubak w Białej. K alendarze w y­
syłam y. Za zw łokę przepraszam y.

Polski kalendarz
chrześcijańskO;Socyalny

je s t jeszcze do nabycia w A dm inistracyi 
»Postępu«, K raków , ul. św. K rzyża 7. 

C ena 50 hal. za egzem plarz. Z p rzesy łką  po­
cztow a 60 hal.

N adesłane.
(Z a dział ten  R ed ak cy a  nio odpow iada).

D. LEWICKI
w Krakowie, ul. Krowoderska 53. 

ma na składzie i wykonuje na miarę

OBGWIE
męskie, damskie i dziecinne z najle­
pszych materyałów i według najno­

wszych fasonów.
Z prowinsyi wystarczy na miarę przesłanie 

starego hmcikr..

Ceny przystępne. Z am ów ienia u sk u ­
tecznia w ściśle- um ów ionym  czasie.

f i!

Pracownia wyrobu 
powozów

Stanisława 5adowińskiego
w Podgórzu, ulica Kalwaryjska 74-76.

Przyjmuje zamówienia na norne pojazdy 
mszelkiego rodzaju. Rómnież wykonuje 

napramy id zakres tenże irehodząee.

Ceny umiarkowane, wykonanie wzorome.

is

Srani M IŃ S K I i Tb  BERGEN
GŁÓWNY SKŁAD FRAN- P A T H ^ ^ O W n W  
CUSKICH ZNAKOMITYCH » 1 n Ł I  W V

N ajm ilsza szlachetna rozryw ka dla każdej rodziny. 
O szczędne w użyciu, gdyż grają bez zmiany igły, na 
płytach nieskończenie trw ałych, jed y n e  do tańca. O d­
dają głos czysto, z w łaściw ą barw ą i siłą. Nowe wspa­
niałe zdjęcia polskie. Naprawy we w łasnej pracow ni.
CENY NISKIE. ZĄDAJCiE CENNIKÓW DARMO i OPŁATNIE.

A

Kraków, Szewska L. 10.
Telefon 305. Czek 94564.

Jedyny w kraju katolicki zakład  
tegn rodzaju.

. J

s s s s  wielka s s s s  
sprzedaż kapeluszy

na obecny sezon, pluszowych, 
filcowych, m ęskich i dziecinnych, 
jakoteż dla Przewielebnego Du­
chowieństwa, oryginalnych an­
gielskich po bardzo niskich ce­

nach, — poleca

Antoni Jarosz
K rakó w , ul. Sławkowska L. 23.

Przyjmuje również wszelkie rrpepacyi.
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się zaw iódł na  is tn ie jący ch  dotąd  ś ro d k a ch  do p ran ia  bielizny i r e c h  
uży je  n a  p róbę

WHSHHLLU.
WASHALL jes t sen sacy jn y m  w ynalazk iem , 
k tórym  w prząciągn  15 minut os ąga się 
śn ieżn ą  b ia łość  bielizny bez nam ydlan ia i 

bez tarcia.
WASHALL je s t pod g w a ran c j ą n ieszkodliw y 
WASHALL je s t w użyciu  najtańszy! 
WASHALL nie je s t  proszkiem .

W szędzie  do nabycia.
Z astęp ca  d la  G alicyi M arceli D utkiew icz 

K raków , R y n ek  Liuia A B.

§

Dwie prace

Wgo K5 Jó zefa  K aidasa:

1° Pamiątka p i e rwsze j
spowiedzi świętej 10 Halerzy

i  2 °  p a m ią tk a  p ie rw s ze j Ko­
m u n ii ś w ię te j 10 Halerzy

wyszły nakładem

Księgarni katolickiej
Dra Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
plac Maryacki, 9. Telefonu Nr. 708. Za na­
desłaniem w znaczkach pocztowych 26 Ir. 

przesyła się obie broszury franco.

TORTY
rozm aito  w doborow ym  g a tu n k u , 
gustow nie  u b ran e  począw szy od

kor. 4.
T o rty  w eselne stosow nie do za­

po trzebow ania  poleca

JA N  MICHALIK
CUKIERNIA LWOWSKA

KRAKÓW, FLORYANSKA 45.

i

♦i
♦

Marka ochronna: „Kotwloa“

Liniment. Capsici comp.,
zastąpienie

Kotwicznego Pain-Expelleru
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bile 

snu irzająoe i odciągające naoieranle wza- 
ziębieniach itd.;’do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 i 2 K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą oohronną 
marką„Kotwicą“, wtenczas jesteśmy pewni, że 

otrzymaliśmy preparat oryginalny. 
A p t e k a  Dr.  R i c h t e r a  

s p o d  „ Z ł o t y m  L w e m “, 
w Pradze, ulica Elżbiety Nc. 5 nowy.

♦ D C

Moczenie w  łóżku
Natychmiastowe odzwyczajenie zape­
wnione. — Objaśnienia bezpłatne. —
Podać wiek i płeć ! — Świetne pisma 
dziękczynne. — Polecenia lekarskie.

I n s t y t u t  „ S a n i t a s “
I fe lb u rg , p. 8 6 . B a w a ry a -

Kancelarya adwokacka

D r a  M . G ry z ie c k ie g o
w Krakowie, Rynek gł. Ł. 26. 

otwarta je s t  cod zien n ie  w godz. od 9—12 
rano i od  8 —5 p o p o łu d n iu  z w yjątk iem  n ie ­

dziel i św iat.

Pracownia
rymarsko-

siodlarska
Jozef Ofiarshi
u) Podgórzu, Rynek L. 12.

P osiada  na składzie wybór 
gotowych nowych zaprzęgów, 
p rzyborów  do podróży, pasy 
do maszyn oraz przyjmuje do 

naoraw y zaprzęgi.

C E N Y  MOŻLIWIE UMIARKOWANE. 
WYKONANIE STARANNE.

S S S & S S S S S S S S S ^ ^ S S

Stosowna na Święta i obecną porę książka p. t.

KUCHNI A
P O L S K O -F R A N C U S K A

-► Podany podział sam o treści mówi: O-
Cz. I: jad łosp isy  i ich wykonanie. 

R o z d zia ł I: O biady.
R ozdział II: Ś n ia d a n ia . R ozdział III: K olacye. 

R ozdział IV: Ja d ło p lsy  d la  dzieci.
Cz. II: Przepisy.

VIII: Sałaty .Rozdz. I: Zupy (100!)
* II: G arn itu ry .
„ III: Sosy.
„ IV: P asz tec ik i.
„ V: Sztuki m ięsa . 
„ VI: P o traw y  

zim ne i gorące . 
„ VII: P ieczyste .

* IX: Jarzyny .
„ X: P o tra w y  sło ­

dkie (zim ne 1 gorące): 
1) C ias ta . 2) Lody.

3) Kremy. 4) G alare ty . 
5) N apoje zim ne

i g o rące .

Rozdz. 1; 
„ II: 
.  III:

Cz. III: Przyjęcia. 
Św ięcone (w edług  tradycy i
W igilia  
B ale i W esela.

Kr. Potockich).

Cz. IV: Konserwy. Wina. Wiadomości 
praktyczne.

Rozdz. I: K onserw ow anie owoców i ja rzy n .
„ II: W ina i na lew ki.
„ III. W iadom ości p rak tyczne.

Dodatek.

Książka ta  powinna się znaleźć w rękach wszystkich Pań Gospodyń i Kolegów 
Kucharzy, w każdym domu niemal, jako niezbędny poradnik tak wystawnej, jak i zarazem 
najskromniejszej kuchni.

Część traktująca o konserw ich i winach owocowych da możność niezawodną 
rozwoju krajowego przemysłu w tym kierunku.

Książka ta wyszła w niewielkiej ilości egzemplarzy, po cenie niemal bajecznej! 
bo przeszło 850 przepisów jasno napisanych, prostych i wykwintnych, wypróbowanych 
i wielu nieznanych a doborowych, kosztuje 7 koron, wobec czego jeden przepis nie 
kosztuje nawet 1 halerza!

Jestto książka nadająca s :ę niezmiernie na podarki gwiazdkowe i imieninowe, 
a jej staranne wydanie i okazała płócienna oprawa stanowią szatę godną jej treści.

Za nadesłaniem 7 koron — w czem liczy się już opłata za przesyłkę — odsy­
łam książkę odwrotną poczta:

ANTONI TESLA R
K u c h m is t r z  ś.  p  J . .  E .  N a m i e s tn ik a  Hr. A n d r z e j a  P o to c k i e g o .

Adres: Kraków, ul. Michałowskiego 13.

PO D  KILIŃSKIM. PO D  KILIŃSKIM.

HANDEL SKÓR i PRZYBORÓW SZEWSKICH
KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA L. 29.

Fe l i k s a Grodzkiego
poleca się P. T. Publiczności:

U trz y m u je  n a  sk ła d z ie  w ie lk i w y b ó r 
sk ó r  z  p ie rw sz o rz ę d n y c h  fŁ bryk  k ra jo -  
jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h , p rz y b o ry  do 
o b u w ia  d la  P P . S zew ców , p rz y b o ry  d la  
P P . T a p ic e ró w , R y m arzy , S io d la rz y , 
In tro lig a to ró w , R ęk aw iczn ik ó w  i t. p.

Najlepsze czernidło do obuwia „Sokół".
Zlecenia odwrotną pocztą I koleją.

Dla PP. Kupców  i Kółek robi znaczny opust.

Trwalsze od wiedeńskich
KtaKowsłtlch Krawców

Kraków, bsoo, plac Halicki L. 7. 
gdzie C entral. Kaw iarnią.

w Związku katolickich krawców
Pierwszorzędny magazyn na zamówienia.
Wielki skład materyałów krajowych i angielskich. 

....................... -  KRÓJ ANGIELSKI — —
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Kapujcie u chrześcijańskich PT. Kupców, Przemysłowców i Rzemieślników.
Jedyny katolicki skład przybordw fotograficznych

pod fachowem kierownictwem.

t y t y
łyn y
rzybory
rzyrz%dy
apiery

Fotogra­
ficzne

KRAJOWE i ZAGRANICZNE NAJSŁYNNIEJSZYCH FIRM: „FOS 
(WARSZAWA) KODAK, GOERZ, LUMIERE, JOUGLA etc.

Po n a jtań szy ch  cenach. W najw iększym  w yborze. C E N N I K  G R A T I S .
W arszaw ski Skład przyborów fotograficznych. Kraków, Szewska I. 2.

Maszyna
doprania

Johna
„Pełnił parą*'

Wydaje bieliznę po jedno- 
razowem praniu śnie­
żno białą..

Oszczędza na czasie, pracy i wydatkach 75 •/,. 
Gwarancyę najlepszą stanowi 155.000 sprzeda­

nych maszyn i bezryzykewna dostawa na 
próbę.

Ostrzegam przed bezwartościowemu naśladowni- 
ctwami. Tylko z m arką ochronną „Fełną 
parą“ [Volldampf] prawdziwą.

Główną sprzedaż na Galicyę posiada

A. Knapik w Białej.
Dla P. T. Czytelników „Postępu" przyznaje od 
ceny fabrycznej 5 *'» rabatu  i dostarczenie franco. 

Polecam bardzo dobry proszek do prania.

'o łoT oY oT ci/nY nY nT n T o T n Y r^

f

Zakład a r ty s ty e z n o -  
|  kamieniars. i bodowi.

[ Jdzefa KULESZY
I napraeeiw u n e n ta n a  
[ w Krakowie posiada 

w ie lk i  w y b ó r  goto- ^  
wyeh pomników % pia- j- 
akowca, granitu  i m ar­
muru. Pedeim uje się 
wykeuama greków w _  

1 miejeeu i ma prowin- ł j  
Telefon 759.

M
3
5M
3
3

M
3
m
3
M

batog zarobek
dla osób ruchliwych każdego stanu, przez 

sprzedaż poważnych dzieł na raty.

Można łatwo zarobić tygodniowo kor. 20—50. 
Zgłoszenia F. K. poste restante Biała.

r? «yi- Telefon 759. N

Fabryka wyrobów Artyst.- 
Cyzelersko Brązowniczych

oraz p r a c o w n i a  d l a  s z t u k i  k o ś c i e l n e j

Piotr Seip & Henryk Sztorc
Kraków, Fioryanska 18. Telef. 414. 

Cenniki na żądanie wysyła się.
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F A B R Y K A

Wyrobów z bronzu
i s r e b r a

naczyń kościelnych
Posiada na składzie wielki wy 
bór gotowych kielichów, Mon. 
strancyi, Lichtarzy, Kandela- 
brów, Krzyżów itp. i sprzedaje
takowe po nader przystępny^, 
cenach. Wyzłaca, srebrzy, bron. 
żuje stare zużyte naczynia zgwa- 
rancyą, posiada własną oftle- 
warnię i jest w możności wyko 
nywać zamówienia b e z  k o n  
k u r e n c y i .

W ykonuje zarazem na zamówienie świeczniki 
elektryczne i t. d.

Franciszek Kopaczyński
Kraków, ul. Floryańska I. 47.

Na żądan ie  w ysy ła cenn ik i ilu stro w an e  g ra tis

S)S)0 S 3aEt]B0 Q10[S0 0 @ BS8D

Kogaholnileh interesują
następu jące  py tan ia. 1) w  jak i spo­
sób m ogę nauczyć się bez tru d u  i bez 
po trzeby  kucia słów ek  i g ram aty k i 
na pamięć, a naw et bez p ow tarzan ia  

lekcyj w domu, ję zy k a

angielskiego, franenskiego, nfie- 
mieck., włoskiego lub rosyjskiego

tak , abym  m ógł b iegle i popraw nie 
rozm aw iać, czytać i pisać? 2) czy 
m ogę dojść do tego  celu w ciągu 
6 do 8 m ies. b iorąc po trz y  godziny 
tygodniow o lub w  ciągu  ii do 4  
miesięcy, b iorąc godzinę codziennie?
3) czy je s t  możliwem , ażebym  w 
ciągu 5 do 6 tygodni nauczył się 
tyle, abym  m ógł udać się w podróż?
4) czy je s t  możliwem , ażeby obcych 
języków  spraw iła  rai raczej ro z ry w ­
kę, niż w ztężającą i nudną p ra c e ?
5) czy naw et osoby w  s ta rszy m  
w ieku  z zupełnem  zaufaniem  m ogą 
przystąp ić do n au k i ? — zechce za ­
żądać bliższych w yjaśn ień  lub p ro ­
sp ek tu  w  b iurze in s ty tu tu  The Ber­
litz Sohools of Languages w Krako­
wie, przy ulicy Floryańskiej L. 25.

M A G A Z Y N
obuwia męskiego, damskiego i dla dzieci

pod firmą:

PIERW SZA KRAKOW SKA SPÓŁKA SZEW CÓ W
prasy ni. Zw ierzynieckiej 1. 4 .

poleca swój bogato zaopa­
trzony s k ła d  o b a w ia  wy­
konanego według najnow­

szych fasonów. 
P r z y j m u je  z a m ó w ie ­
n i a  n a  o b n w le  w s z e l­
k ie g o  r o d z ą jn  i wyko­
nuje takowe na czas ozna­
czony — x wszelką dokła­
dnością, ręcząc za ich trwa- 

IcM. 360

1 *  • • * * * k  n c ś l l w l c  p rzystę p n ych .

Polecając się łaskawym względom Zzanewncj 
P. T. Fobiiemcści, kreślę się m  firmę

W airoty Kort*.

W O J C IE C H  K rtP E R rt
w Krakowie ul. Sławkowska 24.

(w  domu X X . Em erytów )

odznaczony najwyższą nagrodą na wystawie w Paryżu 
1908 r., wykonuje i ma na składzie

Obuwie męskie, damskie 
i dziecięce

z najlepszego materyału, 
w edług fasonów  francuskich i angielskich.

Bandaże rupturowe
bardzo praktyczne.

Wielka doniosłość i znakomitość
dla oeób cierpiących na różne przepukliny  
pachw inow e, poleca paski bez żadnych sprężyn

fachowy bandażysta

H. mirhieroicz
Kraków, ni. mostowa I. 4.

jako ulepszone i nowo wynalezione 
swoje systemy, wygodne noszenie 

— bez żadnych dolegliwości. =

Liczne uznania. Gwarancya ogólna. Listowne objaśnienia.
Ostrzega się przed blagą niefachowych, 

którzy wprost wyzyskują.
Na ząaanie wyjeżdżam. 365

| t ^ a | j r " g a | j c ® a | f c 3 g n |  l e g a j

P O W O Z Y
now e i używ ane

WÓZKI RESOROWE
najnow szego fasonu o jednym  lub dw óch sie­

dzeniach — poleca

pracownia powozów

Jana Szymskiego
nagrodzona na  w ystaw ach  erebrnem i m eda­

lam i, ul. Grzegórzecka i. 31 w Krakowie 
naprzesiw  klin iki.

P r z y jm ie  do odnaw iania i g rim tovm ego re ­
parow an ia  powozy, w ózki po ceoash  niski«h.

•e n n ik i na żądanie darm o i ep łatn ie.

i
I
C O N T R H E U M f l N

Reumatyzm, Gościec, 
Newralgia i odmrożenia

powodują często nieznośne bole. Do szybkiego 
uspokojenia i uśmierzenia tychże, do sklęśnię- 
sia obrzmieli, przywrócenia ruchliwości człon­

ków i usunięcia świądu działa zadziwiająco 
skutecznie

&J
Słowny znak ochronny (Men- 
tholo salicylowego ekstraktu 

kasztanowego. 0

P rzy  nacieran iu , m asow aniu  lub k o m ­
presach. 1 tuba 1 koronę.

za poprzeduiem nadesł. K. 1.50 będzie 1 tuba jt2g
» >i ii K. 5.— ,, 5 „ h j l

„ K. 9.— „ 10 „ 5§S 
IIa O.

Wyrób i skład główny

Apteka i  FMEHER9
c. i k. dostawcy dworu, 

P R H G H - M . ,  Mr.  2 0 3 .
Uwaga na nazwę preperatu i na wy wcę.

Do nabycia w aptekach.
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PRZESTAŃCIE PA U C

PAPIEROSY W  TUTKACH  
KLEJONYCH!!

W IE K UTECHNIKA XX
DAŁA MOŻNOŚĆ ZASTĄPIENIA RĘCZNEJ ROBOTY MASZYNAMI, 
KTÓRE PRZY POMOCY SIŁY ELEKTRYCZNEJ WYRABIAJĄ TUTKI.

TUTKI M ASZYNO W E SĄ  BEZW ZG LĘDNIE  
LEPSZE, TA Ń SZ E  I HYGIENICZNIEJSZE.

POLECA SWOJE WYROBY

ELEKTRYCZNA FABRYKA TUTEK
M. P A 5 C H A L S K I E G O

W KRAKOWIE.

t t H R G U S *4 KRUKÓW
Floryańsha 47, Telefon 808.

B ogato zao p atrzo n a  w ystaw a amerykańskich mebli biurowych: 
N ajepszych  sy stem ó w  amerykańskie maszyny do pisania, r a ­
chow ania, pow ielania p ism a i 
kopijow ania. — Przybory do ma­
szyn do pisania. — Warsztat re- 

peracyjny d la  m aszyn do pisania, p rzy jm uje  a b o n a ­
m e n t n a  n ap raw ę  i czyszczenia m aszyn . — Tow ar 
p iew rszo rzędny . N ajdalej id ące  g w aran cy e . Ceny

bez konkurencyi. C enniki na  żądanie. znak ochro n n y  d ia  m ebii

PREMIOWANA

FA B R YK A  M EBLI, SIATEK,
żelaznych konstrukcyi, 

1 wyrobów ornamentalnych kutych

JÓZEF GÓRECKI
w  K rakow ie, ul. św . W aw rzyń ca L. 26

poleca się do wykonania po bardzo 
przystępnych cenach :

W szelkich siatek , m aszynow ych i ręcznych, 
M ebli żelaznych i m osiężnych, 
Konstrukcyi dach ów , sch o d ó w  żelaznych, 
W szelkich artystyczn. w yrob ów  żelaznych. 

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr. 277. Adres listów i telegramów wyraźnie

Józef G órecki, Kraków.

SSSSSSSS@c^S8&&S5 8
Moczenie w  łóżku

u s u w a  
z a r a z  podany przez nas sposób

„Czuwaj".
Informacyi udziela się bezpłatnie za podaniem 
wieku i pici. I n s ty tu t  (zakład) H e s c u la p  K r. 

5 0 2 .  R e g e n s b u r g  u> B a m a r y f .

Do sprzedania
w Skoczow ie na  Ś ląsku  au s tr. je s t

realność
sk ładająca  się z G1/., jo h a  ornego  pola I k la ­
sy, budynki m u ro w an e  nowe. dachów k ą  k ry ­
te, w aru n k i ko rzy stn e , kościół i szkoła 5 

k lasow a w ydziałow a w m iejscu.

Bliższych w iadom ości udzieli właściciel

3an Oprgszek
W SKOCZOWIE Nr. 825.

Zakład woiskonio-nankoaiy
em. maj. A. Kornbergera i K. Moscheniego 

Kraków, „Willa Wenecya“ obok „Soko!a“ 
przy ulicy Wolskiej.

przygotow uje do w szelk ich  egzam inów  w oj­
skow ych, oraz p ryw atystów  do w szelkich  
k las szkó ł ś red n ich  i do  m atu ry . P ie rw szo­
rzędny  P E N S Y O N A T  tak że  d la  uczniów  

szkół śred n ich .
N o w e  k u r s a  p rzygotow aw cze, w stępne i 
głów ne do  Egzaminu inteligencyjnego, oraz 
K u rsa  przygotow aw cze do Egzaminu Lądec­

kiego.
Tam że B iuro inform acyjne dl ■. w szelkich  

spr»w  w ojskow ych .

W incenty Satalecki;
w KRAKOWIE, ulica Floryańska L. 18.

poleca uznane ogólnie za najlepsze w sm aku

szynki
oraz wszelkie inne w ędliny niezrów nanej do­

broci i wielki zapas szm alcu i słoniny. 
Zlecenia uskutecznia odw rotnie. — Cenniki 

szczegółow e na żądanie franco.

Zakład rzeźby artystycznej

WjŃMdia Samka
w Bochni

odznaczony medalem na wystawie krajowej we Lwo­
wie 1894 r. i złotym medalem na wystawie w Tarno­
wie 1905 i srebrnym medalem na wystawie kościelne) 

we Lwowie 1909 r.

w y k o n u je  figury świętych z drzewa, w obec
k tó ry ch  n ie po trzeb a  sp ro w ad zać  w yrobów  
zagranicznych , ołtarze, feretrony i wogóle 
w szelkie rob o ty  rzeźb iarsk ie . Figury świę­
tych przy drogach i pomniki z kam ienia, m ar­
m u ru  i granitu . P rzy jm u je  w szelkie o d n o ­

w ienia i rep e racy e .
Na żąd an ie  w ykaże się licznem i św iadectw a 
mi W W . D u chow ieństw a i pp. A rchitektów

C elem  p rzek o n an ia  się, że w yroby m oje 
są  lep sze  od zag ran icznych , p ro szę  zrobić 
zam ów ienie. — N ie b ra k  nam  rą k  do p racy , 
niechże w ięc g ro sz  '.ostanie w k ra ju , zamiast 
w ędrow ać za g ran icę .

Pracow nia przyjm ie natychm iast zdolnych  
rzeźbiarzy figuralistów  na stałą posad ę.

KEIl

ZRHHIENIH
każdego rodzaju powinny być starannie przed ja­

kimkolwiek zanieczyszczeniem chronione, 
gdyż przez takowe najmniejsze zranienie, w 
bardzo ciężka ranę zamienić się może. Od 

40 la t znana maść ściagajaea zwana
PRHGSHH m n ś c  DO m oiW H

jako  najpewniejsza, okazała się do tego naj­
stosowniejszą. =  Maść ta  ochrania ranę, 
przed zanieczyszczeniem, łagodź zapalenie 
i ból, działa ochładzająco i przyspiesza zabli­

źnienie.
RW * Przesyłka codziennie.
Cena 1 puszki 70 h., za poprzedniem  
nadesłaniem 3 K. 16 h. przesyła 4 pu­
szki, za poprzedniem nadesłaniem 7 K. 
przesyła 10 puszek oDłatnie do w szyst­

kich stacyj austr.-węgmonarchii..

UWAGA na nazwę Dre 
peratu wydawcy 
na cenę i markę 

ochronną.
Prawdziwy tylko po 70 hal. 

G Ł Ć W S iY  8 K Ł A 1 )

B. FRAGNER dostawca
i—  WYSYŁKA CODZIENNIE. — —  
P R A G A ,  M A Ł A  N T K O .Y A .

róg uiicy Neruda Nr. 203.
Składy w ap tek ach  A ustro -W ęgler.

W

M a j w l ę i c s z y  s k ł a d

Przyborów Kościelnych i artykułów óewocyjnycii
Szaty kościelne, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce, obrazki, figurki, 

medaliki, krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich w wielkim wyborze.
Poleca: Na łaskawe żądanie wzory i przedmioty przesyłam do wyboru. Poleca:

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS
przedtem  S t. P rzyb y lsk i.

Kraków, Rynek głów ny Linia A-B* L. 46  5.
W ydawca f redaktor odpowiedzialny: K arolH oleksa. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem J. R. Dobrzan*kiego.



DLA NAUKI I ROZRYWKI.
0 zdrowie moralne narodu!
Szóste przykazanie przykazaniem natury.

Wśród wszystkich popędów,  jakie od/y 
•wają się w niższej naturze człowieka. żatK-n 
nie odzywa się tak gwałtownie,  jak popęd 
płciowy. Zkąd on pochodzi?  j es t  on z woli 
Stw órcy pobudką  do rozkrzewiania i utrzy­
mania rodzaju ludzkiego oraz do przyjmowa­
nia na siebie t rudnych obowiązków rodziciel­
skich wobec potomstwa.

Ale temu popędowi  nakreślił  Bóg święte, 
nietykalne granice w szóstem przykazaniu.  
Szóate przykazanie zabrania jak najsurowiej 
wdzelkiego czynienia zadbać popędowi  płeio 
w emu poza obrębem małżeństwa, je s t  to więc 
świętą wolą Stwórcy, aby człowiek poza pia- 
wowitem małżeństwem stale i s tanowczo zwal­
czał ten popęd i trzymał go aa  wodzy. In- 
nemi słowy: człowiek powinien być czystym
1 strzedz się wszelkiej nieczystości.

Szóste przykazanie jest przykazaniem na­
tury. Pan Bóg nie dał  szóstego przykazania 
na to, aby przez nie nałożyć samowolnie pęta 
na człowieka i zadać gwałt  jego wolności.  
Szóste przykazanie raczej tkwi w naturze sa 
mej człowieka.

Moralność jest przyrodzonem prawem ludz­
kości.

Stwórca włożył w serce człowieka wjro 
dzoną wstydl iwość.  Zwierzę nie zna wstydu. 
Ale znają go huty niewykształcone,  dzicy i 
tylko najbardziej zezwierzęceni wśród nich 
są pozbaw ieni wstydu.  Dlaczego wstydzi się 
cz łowiek? Oto czuje on pewien nieporządek 
w  swej naturze, jakąś  nieporządną pożądli­
w ość ciała przeciw duchowi.  Czuje, że w nim 
tkwią j opędy, które mu grozą poniżeniem 
człowieczeństwa. Dlatego nie ośmiela się po 
kazać takim, jak,m jest w rzeczywistości i 
ciało swoje kryje pod osłoną wstydliwości.

W stydliw ość jest poczuciem godności.  Bu 
dzi się ona wraz z rozsądkiem, nie jest i nie 
powinna w niczem sprzeciwiać się rozsąd­
kowi. Zatrzymuje się ona tylko tam, gdzie 
tego wymagają  wyzsze, święte cele : w mał­
żeństwie.  W zaświatach,  gdzie ustaje zmysło­
wość, ciało zostało uduchowione i ludzkość 
znajduje swe najwyższe szczęście w ogląda­
niu oblicza Bożego, przestaje ona istnieć. Ale 
w życiu doczesuem stanowi ona silny, natu 
ralny wał  obronny, jaki wzniosła Opatrzność 
wokoło rodzaju ludzkiego. Kto usiłuje zburzyć 
ten wał  ochronny, ten druzgocze świętość 
ludzkości i niweczy jej życie obyczajowe.

Po wszystkie czasy otaczała ludzkość dzie­
wictwo czcią i uwielbieniem. W pogańskim 
Rzymie uważano dziewicze kapłanki  Westy 
za świętość całego narodu, a nasi pogańscy 
przodkowie uznawali  czyste dziewice za ob- 
jawicielki woli Bożej i powierzali  im straż 
nad zniczem. Najwyższy szacunek dla dziewi­
czości był wybi tną cechą rycers twa średnio­
wiecznego. Dlatego cnotę ową  nazywa się 
także rycerskością.

A d a l e j : S twórca dał człowiekowi rozum 
i wolną  wolę. To są siły duchowe,  zapom eą 
których człowiek świadomie  u •zesniiczy w Bo­
skich rządaen nad światem.  Rozsądkiem i woi 
ną wolą pomaga człowiek Stwórcy do uksztaj 
towania  przysztośei. Rozsądek i wolna wola 
są najwyzszetni władzami cu.cy .  Popędy niż­
szej natury powinny hyc pos ,uszne /.sad­
kowi  i wo.nej woli. ' l ego  wymaga naturalny 
porządek obyczaj,  wy świata.

„Nuiuia pczostaje zm' vą w tym tylko 
stopniu, w jakim jest  uleg,ą duchowi" (Prof. 
Dr. Poerster;.

Cóż więc mówi ro z sądek?  Oto powiada,  
że popęd pi'., owy, który suń r a  u dugach 
Boskiej woli Stwórcy,  musi słuchać wolnej 
woli. Pierw o, y: . celem Kj  •- popędu nie jest 
zadowolenie żą-.i .y, tylko wykuwanie na świat  
potomstwa.  Cziuwien. też powinien wtenczas

*) Z „Ruchu chrześcijańsko-społecznego".

0 •nl?" ■ c " n i ć  jej zadość, gdy fizycznie, d u ­
ch-.-w : : . c ’vVo jest dostatecznie dojrza­
łym, r v m. ;■ ac/i wydać potomstwo na świat, 
ale je także wyżywić i wychować i gdy sil- 
•uejjm; go łączy z drugą płcią węzeł, aniżeli 
cir.vih.-wo; minńęaiość nierozerwalny węzeł 
mc- -- •- o,v:;.

i o czasu t rwania młodości przeto i poza 
obrębem małżeństwa wymaga rozsądek bez­
warunkowego opanowania  popędów zmysło­
wych przez ducha. Wytrwała  walka przeciw 
zmysłowości  ma dopiero rozwinąć i zaharto 
wać siłę woli w człowieku i przez nią ma 
człowiek zdobyć moralny charakter.  Tylko 
człowiek z charakterem jest godnym ucze­
stniczyć przez małżeństwo w wszech­
mocy twórczej Boga, tylko człowiek z cha­
rakterem posiada siłę moralną, by przez wy­
chowanie dzieci swoich brać udział w rządach 
świata.

Zwłaszcza czas, poprzedzający małżeństwo, 
czas narzeczeństwa jest bardzo poważnym 
czasem dla całego szczęścia późniejszego, po­
nieważ w tyin czasie człowiek powinien na­
być i wykonywać władzę panowania nad so­
bą samym, gdyż jest to czas moralnego do­
świadczania siebie samego i przysposobienia 
do dostojnego stanu małżeńskiego. Wtenczas  
tylko opiera się małżeństwo na głębszej pod­
stawie, niż na ślepej namiętności,  jeśli na­
rzeczona w dniu ślubu posiada jeszcze prawo 
ozdobienia się wiankiem dziewiczości i welo­
nem wsiydliwości,  jeśli narzeczony nie był 
jej uwodzicielem, tylko jej rycerzem.

ja k  zatem wszystkie przykazania Boże nie 
mają na  celu uciśnienia ludzkości,  tylko zmie­
rzają do jej podniesienia duchowego i mo­
ralnego, tak też przedewszystklem szóste przy­
kazanie. jes t  ono najważniejs zem prawem 
kultury, ponieważ chroni i osłania ludzkość 
w  jej zarodku.

W niczem też nie objawia pogaństwo na­
szych czasów tak bardzo swej podłości, jak 
w walce przeciw szóstemu przykazaniu,  w u- 
s i łowaniu ,  by zburzyć zapory moralności. 
W niedorzecznem swern urojeniu, jakoby ro­
dzaj ludzki sam z siebie rozwinął się z świata 
zwierzęcego, żądają poganie dzisiejszych c asów 
aby człowiek miał prawo żyć, jak zwierzę i za­
dowalać  swoje żądze dowolnie.  Zapominają 
oni przytem zupełnie, że przez to mężczyzna 
zostałby pozbawiony swej wolności,  kobieta 
swej  godności i naturalnej ochrony, dziecko 
wychowania  i wszelkich tych delikatnych
1 cennych darów życia, jakich udzielić jest 
zdolną  tylko rodzina. Słowem -  zapominają,  
że usunięcie szóstego przykazania zniweczy­
łoby najpiękniejsze kwiaty kultury ludzkiej 
i chrześcijańskiej.

ELIZA ORZESZKOW A.

C I E Ń .

Od czasu pew nego nigdy ju ż  z izby cze­
ladnej tno wychodź ła i n aw e t m e zia . ła  z 

hit.a O i do n-cj tam  szersi i na okryw ające 
ją  ■-.tarę j ra R a y  rzucał p rzyniesione z msti 
g rśoie putnię ych za kosausą łodyg i k w ia­
tów  leśnych, ooczem rozpoczynały  się pom ię­
dzy bo’ką su!T/i a w ierzchołkiem  pieca szep­
ty, .jak sucho liście szeleszczące, s i e k a n i  i 

zoT iioa ófi:--;-;-roi . >;z:iini p rzeryw ane, coraz, 
dńiższem  h |  u ko- i a zur.y ślepa babka szep­
ta ła  raz rza.i .■'ej i k tó re j [ staw ały  wierz 
•-•* opi.iwuidaróa j , :, rzy  też może użalaróa 
...ię, hm n.iram n.en a. k tó ry ch  on do późnych 
nor y nieraz sśórim-i, aż u sła ły  zupełnie i przez 
i, ;k ty :' idni ślepa babka, ja k  niem a, leżała 
na

Żap; rwal i  ją  czasem  litościw i ludzie: d la­
czego n-c n ie jo i nie chce na m ajow e słoń­
ce w yjść? albo: czy śm ierć ju ż  blizko siebie 
czuje i czy p rędko  u m rze ?

Ale ona nie odpowiadała. M że m yślała, że 
z odpow iadania żadnego pożytku n i komu nie 
będzie, może już  siły do m ów ienia nie m iała, 
albo przed śm iercią zgłupiała zupełn ie?  Nie 
wiadomo. Jak  kłoda w grube płachty  jowinię- 
a, leżała na piecu n ieruchom a i niem a, a tw a­

rzy jej pod belką su fitu  w cale widać nie było.
Ozy, leżąc tak , m yślała dniam i i nocam i

0 czem kolw iek, o życiu, naprzykład , o śm ier­
ci, o tern, co było w życiu i co będzie po śm ier­
ci? nie wiadomo, ale jeżeli m yślała, to  — o 
Jezu!

Aż przyszła nakoniec ta k a  m inuta , że gło­
śno k rzyknęła :

— O, Jezu!
A potem , zaczęła na całą p iekarn ię  w ołać:
—  A ntoś! A ntoś!
N ik t przypuścićby nie mógł, aby do ta k  

głośnego w ołania dość siły jeszcze miała w  
sobie, to  też ludzie, k tó rzy , ty lko  co powie- 
czerzaw szy, przy sto le jeszcze siedzieli, w szy­
scy ku w ierzchołkow i pieca podnosili głowy, 
a  N iem ko jednym  skokiem  z k ą ta  izby do 
pieca przypadł i, ja k  w iew iórka, w m gnieniu 
o k a  na  nim się znalazł. 
t A ntoni tedy na imię m u było? N ik t o tem  
nie wiedział, a jeżeli k to k o lw iek  ze s tarszych
1 w iedział, to  zapom niał. Niem ową był, więc 
N iem kiem  go Indzie przezw ali, a po innem u 
n ik t go oprócz tej ślepej baby nie nazyw ał i 
po niej nazyw ać nie miał.

Znowu szep ta ła  i n iek tó rzy  ludzie bardzo 
już  pilnie w ieczora tego  przysłuchiw ali się jej 
szeptow i, bo wiedzieli, że był przedśm iertnym , 
a w szelkie rzeczy ze śm iercią zw iązek m a­
jące zaciekaw iają, ja k  przepaść, w k tó re j czar­
ny o tw ó r spoglądając, człow iek m usi zapy­
tyw ać: co tam  na dn ie?  Ale cóż, sk o ro  do­
goryw ająca baba ta k  szepleuiła, że k iedy  nie­
kiedy ty lko  słow o jak ie , albo k ilk a  słów, u - 
chern pochwycić było m ożna?

Zdaje ssę, że porów nyw ała ludzi do pa­
ciorków', k tó re  rę k a  B oska na ziem ię sypie 
i k tó re  padają rozm aicie: na ja sn e  pagórki, 
albo w ciem ne parow y, na kw iaty , albo na  
kamienie... i nie w iadom o, co z tym i pacior­
kam i było dalej, ty lko  jeszcze potem  coś o 
jak ie jś  K rystyn ie  szeptała, a s ta ry  G rzegorz 
przypom niał sobie, że było to  imię jej córki. 
Pew nie prosiła, aby ją  obok K rystyny  po- 
grzesć, gdyż coś o m ogiłce w spom inała i j u t  
m oże potem  w nieprzytom ności p rzedśm ier­
tnej bredzić zaczęła o jak ich ś  sinych płom ycz­
kach.

— Płom yczki sine! W nockę ciem ną pło­
m yczki sine... pod lasem .. oddechy zm arłych... 
idź, popatrz... pacierz zmów... i inój tam  za­
raz bodzie .. płom yczek siny... w  nockę cie­
m ną .

Gospodyni g łow ą trzę s ła  i do ludzi zaszep- 
ta ła , że to  ona o ty  cli płom ykach sinych, co 
to  w  n iek tó re  noce nad cm entarzem ...

— Aha! — zgodzili się ludzie i g łow am i 
kiwali, ho wszyscy n ieraz widzieli te  płom y­
ki i rozm aicie o nich m niem ali, że to  dusze 
zm arłych, albo oddechy zm arłych, albo pełga­
nia zło ta  w  zijumę zakopanego.

A (u s ta ra  na piecu ja k  nie zajęczy, to  
aż m row ie po w szy s tk u h  poszło.

— B iedaku ty! — jęczała  — oj, b iedaku 
ty  mój serdeczny! w n u k u  ty mój rodzony! 
robaku  m izerm y... P acio rko  w ciem ny dół za­
toczona. S tw orzenie ty  Boże..,

Nagło p rzesta ła  jęczeć. Może ju ż  u m arła?  
Nie, bo. no chw ilow em  uciszeniu się, zaszep- 
ta ła  znow u.

— Ojcze niebieski! Ojcze w szechm ogący!
< beze m iłosierny I A ntuś! A ntoś! do Ojca idż! 
Oj ca p roś!

Perzem  um ilk ła  znow u, a Judzie, widząc, 
że nie zaraz  jeszcze zbierze się jej na  o s ta ­
tn ie konanie, posnęli i nie w iadom o, co po- 
t ‘-tn przez całą noc działo się na  piecu.

Ale n aza ju trz  koło południa, pod ścianą 
'•>y czeladnej, na  ław ie, leżała, w  szm aty  k ra ­

ciaste ow inięta, fig u rk a  m ała, w yschła, s z ty ­
wna, jak b y  z. w osku  ulepiona, bo k o lo r je j 
drobnej tw arzy  i m ałych rą k , u p iersi sple­
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cionych, nie różnił się p raw ie  od żółtej #hust- 
ki, k tó rą  g łow a była obw iązana. T rochę ty l­
k o  błyszczących, j a k  srebro , w łosów  w ydo­
staw ało  się z pod tej chustk i i nad oczyma, 
ta k  głęboko zapadłem i, że w yglądały  ja k  p ro ­
s te  jam y, sreb rn e  brw i odrzynały  się od żó ł­
tego  czoła.

Obok tego  nikłego, suchego, w  pow ijaki 
z k rac iasty ch  szm at ow iniętego tru p k a , N iem ­
ko siedział na sto łku , cienki, sztyw ny, pleca­
mi do izby obrócony i w ielką gałęzią zieloną 
szeroko  powiew ał. M uchy odpędzał, k tó re  
brzęczącym i rojam i napełniały  izbę. T rw ało  
to  już  od k ilk u  godzin. Bo zrazu, gdy w n e t 
po pow stan iu  ze snu  ludzie spostrzegli, że ba­
ba na  piecu n ieżyw a już leży, pow stała  tu  
zaw ierucha w ielka. Chcieli, w edle zwyczaju, 
ub ierać ją  do trum ny , ale z N iem kiem  stało  
się coś nadzw yczajnego.

Nie płakał, nie lam entow ał, rą k  nie za a 
mywał, ale ty lk o  nikogo do zm arłej dopuścić 
n ie chciał. > a  piecu siedząc, zasłaniał ją  so­
bą i gdy ty lko  ktokolw iek, zbliżał się, zaczy­
nał robić łokciam i, grozić pięściam i i w yda­
w ać z gard ła  chrapliw e, o s tre  k rzyk i. Oczy 
przy tem , w k tó ry ch  żadna łza  nie postała, 
isk rzy ły  się mu i za taczały  po b iałkach, ja k  
u oszalałego.

N ik t przedtem  nie przypuszczał, aby m o­
gło w' nim  być ty le  złości. W yglądał tak , ja k ­
by gotów  był w szystk ich  zbliżających się po ­
gryźć i pozabijać. Więc dali m u pokój ludzie 
i usunęli się, ciekaw i, co dalei będzie. Lecz 
nie s ta ło  się dalej nic osobliw ego; to  ty lko, 
że N iem ko sam , w łasnem i rękom a, babkę do 
podróży w iekuistej ubrał.
Ul W iedział dobrze, gdzie i ja k ie  były w szyst­
k ie  jej szm aty , więc biegał po nie do sk rz y n ­
ki, ja k  w iew ió rka zesk ak u jąc  z pieca i zno­
w u na piec w skakując,

W iosy jej czesał i w m a lu tk ą  k o sk ę  spla­
ta ł; k raciastym  kilim kiem , ja k  pow ijakiem , 
ją  owinął, głow ę ow iązał żó łtą  cb u stk ą , na 
sz tyw ne stopy  trzew ik i w ciągnął; poczem, cię­
ż a r  n ieduży na ręce wziąwszy, z pieca go 
zniósł i na ław ie położył. P rzy  tem  w szyst- 
k iem  oczy m iał wciąż suche, błyszczące, a 
zw yk ła  k u p k a  zm arszczek  s ta ła  m u na czo­
le, nad złotem i brw iam i, nieruchom o. I na  ni­
kogo zupełnie nie patrzał, ty lko , gdy k to k o l­
w iek  zbliżyć się próbow ał, łokciam i poruszać 
zaczynał, chrapliw ie krzyczał i oczy rozżarza­
ły  się mu, ja k  płonące węgle.

Ludzie też, w ziąw szy ze dw oru  rozporzą­
dzenia co do pogrzebu i po w szystko , co było 
po trzebne, rozesław szy, a widząc, że nic do 
rob ien ia  i n ikogo do pocieszania tu  nie było, 
poszli każdy  do swojej roboty . Izba została 
p u s tą  i zapanow ała w niej cisza; ty lko przez 
p o o tw ieran e  o k n a  w latyw ały  szczebioty w ró­
ble, pianie kogucie i oddalone tu rk o ty  w o­
zów.

Niem ko siedział, plecami obrócony do o- 
kion, i zieloną gałęzią lipy w jed n ą  s tro n ę  i 
w d ru g ą  szeroko  w  pow ie trzu  kołysał. Od­
pędzane m uchy brzęczącą chm urą unosiły  się 
m u nad głową, a po tw arzy  ciekły jed n a  za 
d ru g ą  łzy obfite.

P raw ie ry tm iczn ie po ruszała  się w pow ie­
trz u  zielona gałąź nad m ałym  k rac ias ty m  
tru p k iem ; praw ie ry tm iczn ie też ciężkie łzy, 
s taczając się z policzków , padały  na sza re  
p łó tno  koszuli. Muchy brzęczały i k o g u ty  za 
oknam i piały jed en  po drugim  przeciągle.

W niew iele dni potem  N iem ko począł zno­
w u chodzić na łąkę, c iągnącą się od dw oru 
aż p raw ie  pc k ran iec  lasu, lecz nie czynił te ­
go z rana, ani w południe, ty lko  w ieczorem  
późnym , gdy w szy stk ie  robo ty  sw oje pokoń­
czył, a kolej nocnego stró żo w an ia  nie na  nie­
go przypadała.

W głębokiej ciszy gw iaździstego w ieczora, 
kiedy, z rzad k a  ty lko , w  k rzak ach  n a  łące 
rosnących  odzyw ało się  ćw ierkn ięcie  św ier­
szcza, lub senne za trzep o tan ie  sk rzy d eł p ta ­
sich, w idać było cień człow ieka powoli posu­
w ający się pod lasem  i zanurzający  się w 
zm ro k  olsz i dębów, w śród  k tó ry ch  niew y­
raźn ie  w  nocy m ajaczyły linie wyższych i 
n iższych  krzyży.

Pom iędzy drzew am i i k rzyżam i ziem ia 
zbałw anioną tam  była w  m nóstw o m alu tk ich  
pagórków , z k tó ry ch  na jednym  chłopi, d ro ­
gą poblizką wozam i jadący, sp o strzeg ali cza­
sem  nieruchom o siedzący, w ysoki, c ienk i cień.

S postrzeg łszy  go, żegnali go i k o n ia  p rzyna­
glali do pośpiechu tem  pilniej, że z nad pa­
górków , n ak sz ta łt ja sk raw y ch  m otyli nocnych, 
w zlatyw ały  czasem  języczki sinego ognia, o 
k tó rych  n ik t nic n a  pew no powiedzieć nie 
mógf oprócz tego, że były p o n u rą  m ow ą 
cm entarza , nocy i tajem niczych w nętrzności 
ziemi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Straszna katastrofa.
Na W ęgrzech w ydarzyła się podczas św iąt 

w ielkanocnych ok ro p n a  k a tas tro fa , przy k tó ­
rej 300 ludzi u trac iło  życie.

W m iejscowości O ekoerito  pow stał w no­
cy z niedzieli na poniedziałek pożar, w  k tó ­
rym  — ja k  urzędow nie stw ierdzono — stra -  
c i ł o  ż y c i e  290 o s ó b ;  c i ę ż k i c h  r a n  
d o z n a ł o  150 o s ó b .  W jednej stodole od­
byw ała się tam  zabaw a taneczna, w k tó re j 
brało udział k ilk a se t osób. Ściany stodoły  
były pozaw ieszane g irlandam i i lam pionam i. 
Podczas zabaw y jed y n e  drzw i, stanow iące 
w yjście, zam knięto  na  klucz, aby n ik t  nie- 
zaopatrzony  w  bilet w stępu  nie m ógł się 
dostać do w nętrza. W tra k c ie  zabaw y jeden  
lam pion zapalił się, a od teg o  ognia szybko 
zajęły się girlandy. W śród s traszn eg o  popło­
chu w szystko  rzuciło się k u  zam kniętym  
drzw iom , gdzie pow stał s tra szn y  ścisk, jedn i 
b i e g l i  p o  c i a ł a c h  d r u g i c h  i w m gnie­
n i u  o k a  d r z w i  z o s t a ł y  z a b a r y k a d o ­
w a n e  s t o s e m  c i a ł .  Poczęły się palić u- 
brania. N a p a l ą c e  Hi ę  c i a ł a  l u d z k i e  
z a w a l i ł y  s i ę  w k r ó t c e  b e l k i  s u f i t u  
i p r z y g n i o t ł y  z a d u s z o n y c h  l u b  d u ­
s z ą c y c h  s ię .  W krótce gruzy  p okry ły  za 
bitych, ale długo jeszcze słychać było jęk i 
ginących. Zw łoki n iek tó rych  ofiar były p ra ­
wie zw ęglone, wiele osób doznało ciężkich 
poparzeń. Z członków  dw óch kapel u ra to ­
w ały się zaledw ie cz tery  osoby.

W drożono surow e śledztw o. W całej o- 
kolicy panuje przygnębienie. W ezw ano w oj­
sko, aby podczas pogrzebu  ofiar u trzy m y ­
wało porządek. Do o p atrzen ia  rannych  w e­
zw ano lekarzy  z całej okolicy.

** *
Nadeszłe w dalszym ciągu wiadomości o o- 

kropnej katastrofie pożarnej w Oekerito potę­
gują grozę wypadku.

Straszne zwłaszcza sceny rozgrywają się 
przy agnoskowaniu ofiar katastrofy Żandarmi 
chodzą od domu do domu, spisują czlouków da­
nej rodziny i na podstawie tego spisu, stwier­
dzają ilość zaginionych. Z Szatmaru nadeszło 
już 360 trumien do Oekerito. Okoliczni mie­
szkańcy ciągną tłumami na miejsce wypadku, 
by dowiedzieć się czegoś o losach swych kro 
wnych. Z sąsiednich gmin, z których po 20 do 
30 osób udało się na zabawę, powróciło zale­
dwie kilka osób. Są domy, które stoją zupeł­
nie pusto, gdyż wszyscy ich mieszkańcy porio- 
śli śmierć w ogniu. W niektórych znowu do­
mach pozostały same nieletnie łkające dzieci 
lub zgrzybiali starcy .. Na miejscu pożaru roz­
grywają się przerażająco sceny. Krewni i zna­
jomi ofiar szukają pośród stosu skłębionych 
ciał swych bliskich. Częstokroć z resztki ubra­
nia lub innego znaku, poznają oni swych naj­
droższych. W ton sposób poznała starsza para 
małżeńska swego syna, jedynie na podstawie 
niodopalonej resztki munduru huzarskiego.

Agnoskowano zwłoki oddają władzo rodzi­
nie, nierozpoznane złożono na razie wzdłuż dro­
gi, poczem będą pogrzebane w wspólnym grobie.

Opowiadanie ofiar katastrofy.
Znajdujący się w szpitalu w Szatniarze 20-le- 

tni Julius Batas i jego tancerka Antonina Na- 
gy, opowiadają, iż przyczyną pożaru była eks- 
plozya lampy naftowej, od której zajęły się lam­
piony i girlandy. Batas tańczył właśnie na 
środku stodoły, gdy nastąpiła eksplozya. Nie 
namyślając się, rzucił się ku drzwiom, zaledwie 
jednak zdołał to uczynić, runęło nań zarzewie. 
Mimo to nie stracił przytomności, lecz przeci­
snąwszy się przez głowy (!) uczestników zabawy, 
zdołał się wydostać na dwór.

Inny z świadków katastrofy twierdzi, jako­
by sprawcami pożaru byli studenci, którzy w 
podochoconym stanie brali udział w zabawie.

Część ocalonych osób popadła skutkiom prze­
rażenia w obłęd. Wiele osób pouciekało w dzi­
kim popłochu w pola...

Wielu z uratowanych nie zdaje sobie spra 
wy z przebiegu katastrofy. Opowiadają jedy­
nie, iż widzieli wielką jasność, poczem rozległy 
się silne detonacye.

Uczbi ofiar.
Na ra*ie nie można jeszcze dokładnie stwier­

dzić liczby ofiar. Urzędowe wiadomości oblicza­
ją liczbę zabitych na 320 osób. Wielu rannych 
umarło lub kona skutkiem okropnych ran na 
ciele.

ROZMAITOŚCI.
Znieważenie księdza podczas rezurekcyi.

Z C zortkow a nadchodzi w iadom ość o nie­
słychanym  gwałcie, jak ieg o  dnia 26 marca 
podczas rezu rekcy i dopuścili się dwaj ofice­
rowie 2-go pułku dragonów

Podczas pow rotu  procesyi do kościoła, 
ksiądz, celebrujący uroczystość, s tan ą ł w e 
drzw iach kościelnych i w zniósłszy m onstran - 
cyę z P rzenajśw iętszym  S akram en tem , bło 
gosław ił nim  klęczące tłum y.

Mimo tego , iż podczas ak tu  b łogosław ień­
s tw a  w szyscy obecni mieli głow y o dkry te , 
znalazło się dwóch oficerów  ze w spom niane­
go powyżęj pu łku  dragonów , ub ranych  po 
cyw ilnem u, k tó rzy  z im erty n en ck ą  bezczel­
nością stanęli przed sam ym  progiem  ko śc io ­
ła w kapeluszach  na głowach.

.Teden z księży, asystu jących  ce leb ran to ­
wi, sądząc, że ci panow ie nie zdjęli k ap e lu ­
szy jedyn ie  przez zapom nienie, rzek ł do nich: 
„Panow ie, proszę zdjąć kapelus o“ .

W ówczas jeden  z tych  oficerów , w obli­
czu Najśw. Sakramentu z całej siły uderzył 
księdza w twarz !

W śród tłu m u  pow stało  s tra szn e  o b u rze ­
nie, rzucono się na św ię to k rad cę  i p w nie 
byłby z życiem nie uszedł, gdyby nie to , że 
obaj d ragoni uciekli.

Spraw ca gw ałtu  zosta ł na  rozkaz burm i­
s trz a  aresztow any , — tow arzysz zaś jego  
uniknął.

J a k  donoszą dzienniki lw ow skie, ro zg o ­
ryczenie tłum ów  było ta k  w ielkie, iż s ta ro  
stw o  zam ierzało wysłać w ojsko  celem uspo­
kojenia tłum u  (!!!).

Krwawa niedziela wielkanocna. Z Zagrze­
bia donoszą: W niedzielę w ie lk an o cn ą  przed
kościołem w Pregrada zebrał się wielki tłum, 
aby zabawiać się strzelaniem z karabinów i pi­
stoletów. Ponieważ zarządzenie władzy zakaza­
ło podobnych zabaw, komendant żandarmeryi 
zwrócił uwagę tłumu, aby zaprzestano strzela  
nia. Z tłumu padły kamienie na żandarmów i 
4 żandarmi od nieśli zranienia. W skutek tego 
żandarmi byli zmuszeni zrobić użytek z broni 
i 4 chłopi zostali strzałami zranieni, a jeden z 
nich ciężko. Na miejscu zjawiła się komisya i 
rozpoczęła śledztwo.

Zatonięcie 800 rybaków. Onegdaj szalała na 
wybrzeżu wschodniem Japonii ogromna burza, 
50 łodzi rybackich z obsadą około 800 ludzi, 
znajdujących się na pełnem morzu — poszło na 
dno, z załogi zaś nikt się nie uratował.

Spółka tkacka powstała w Piwnicznej pow. 
Nowy Sącz.

Ile Królestwo priepija ? W edług szczegóło­
wego sprawozdania rządowej sprzedaży transów  
w r. 1908 w Królestwie Polskiem istniało 456 
gorzelń prywatnych, 62 rektyfikacyi, 23 rzą­
dowych składów monopolowych, i 1.220 sklepów  
rządowych do sprzedaży wódki. Ludność Królestwa 
Polskiego, licząca w roku tym 11,360.900 głów, 
zużyła 4,897.829 wiader wódki, a więc przecię- 
ciowo na głowę 0.431 wiadra. Ogólny dochód z 
obrotów monopolowych w Królestwie Polskiem  
wynosił 40,354.578 rb., czyli tyle ludność wy­
dała na wódkę. Wydatki na obroty monopolot 
we wynosiły ogółem rubli 11,548.568, czysty zaś 
zysk z innymi dochodami, jak n. p. nieodebrane 
butelki i t. d. wynosiły 28,806.076 rubli. Takie 
olbrzymie sumy wydają Polacy w Królestwie na 
samą wódkę. A cóż dopiero na inne trunki?


